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TR Z ECIEG O  ZAKONU

Ś. O. N. FRANCISZKA SERAFICKIEGO

~  \ L W Ó W , CZE R W IE C  1929. j-------

PROCESJA Z NAJŚW . SAKRAMENTEM.

W cztery św iata lecą strony 
Spiżu pieśni i m elodje;
Brzmią rozkołysane dzwony 
Nieme ody i psalm odje:
Niechaj będzie pochwalony 
Jezus Chrystus utajony!

Ludu rzesza krok odm ierza;
Nad tłumami biała Manna 
W arce nowego Przymierza,
A lud w ita ją :  „H osanna” !
I rozgłośnie g ra ją  dzwony: 
Niechaj będzie pochwalony!

Mała rączka kwiatki miecie, 
Drogę mieniąc na kobierce; 
Nowej wiosny pierwokwiecie 
Dając Panu, a z niem serce.
A w tak t serc tych biją dzwony: 
Niechaj będzie pochw alony!m m
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A na przedzie się rozchwiały 
Pośród wietrznych fal sztandary, 
Znak triumfu Bożej chwały, 
Symbol zwycięstw Bożej wiary.
A wieść w oddal niosą dzwony: 
Niechaj będzie pochwalony!

A kadzielny dym ulata,
Niby posąg modlitewny,
A z nim pieśń się ludu splata 
We czci Boga wieniec rzewny,
A sprzęgają wszystkie dzwony: 
Niechaj będzie pochw alony!

A Bóg Chrystus w Hostji białej 
Wznosi Swoje Boskie ręce; 
Błogosławi rzeszy całej 
A najbardziej tej — dziecięcej. 
On w tej Hostji utajony,
On od wszystkich pochwalony.

B og d a n  Znicz.



Z ŻYCIA ŚW IĘTYCH.

Świątobliwy Bartłomiej w T. Z., 
kardynał.

Pełen apostolskiej żarliwości wybrał 
się św. Franciszek do Saracenów, aby im 
przepow iadać ewangelję C hrystusow ą i dla 
Chrystusa przelać krew. Droga w ypadła  mu 
przez San Jago di Compostella w Hiszpa- 
nji, gdzie się czas jakiś zatrzymał, aby ucz­
cić relikwje św. Jakóba Starszego, apostoła, 
tam się znajdujące. W czasie tego pobytu 
głosił porywające kazania o marności świata. 
Wywierały one głębokie wrażenie na s łucha­
czach. w śród  których znajdował się również 
niejaki Bartłomiej, kanonik i kardynał zara­
zem. Świątobliwy ten mąż zapragnął w s tą ­
pić w ślady świętego kaznodziei. Nie m o­
gąc z pow odu  nadwątlonego zdrowia w s tą ­
pić do Pierwszego Zakonu, postanow ił 
majątek swój sprzedać, a p ie i j^ iz e  rozdać 
ubogim. Krewni i znajomi, k tó * ^  spodzie­
wali się dostać od Bartłomieja w spadku 
jego majątek, zwrócili się z całą złością 
przeciwko Franciszkowi, jako spraw cy rze­
komego zła. Nic to jednak nie pomogło. 
Bartłomiej w stąp ił  do Trzeciego Zakonu 
i towarzyszył Świętemu przez cały czas 

I jego pobytu w  San Jago. Po  jego zaś odej-
m - -----------------------------------------------------------------------------------------------------------------m



m
ściu wycofał się całkowicie z życia p u ­
blicznego i przeniósł się na pustelnię, gdzie 
w edług reguły tercjarskiej żył oddany bo- 
gomyślności i pokucie. Od czasu do czasu 
opuszczał to ustronie i głosił  w sąsiednich 
miejscowościach słowo Boże z takim skut­
kiem, że wielu grzeszników porzucało w y­
stępki i nawracało się do cnoty. W kąza- I 
niach tych naw oływ ał zwłaszcza do w stę-  

I pow ania  do Trzeciego Zakonu, który okazał 
! się bardzo skutecznym środkiem podniesie­

nia wiary, moralności i pobożności. Po  świą­
tobliwym żywocie poszedł wreszcie po na­
grodę do Pana  dnia 5 czerwca 1241 r. 
w  Robledillo.

Każdy człowiek cierpiący niesie swój 
: krzyż w ranach, jak go niósł Chrystus 
| w pochodzie na Kalwarję, by w bezmier­

nych katuszach skonać na tym krzyżu.
Ranami nieszczęśliwych są te dojmu­

jące ciosy srogiej niekiedy doli ludzkiej,

  i  i i  111

NAUKI TERCJARSKIE.
Droga doskonałości.

(Ciąg dalszy).

D l a  c i e r p i ą c y c h .  

12.

m m



które  n iepojętym  sm utk iem  ciążą na duszy. 
G ło w a  ich o to czo n a  i p rzeb ita  cierniami 
p o s ę p n y c h  myśli, trosk , o b a w ;  co dalsze  
losy  p rz y n io s ą ?  1 se rca  ich, z ran ione  m ie­
czami boleści życiow ych, zda ją  się s tygnąć  
zm ęczone  walką, po  p rzebyciu  całej gam y 
przeróżnych  uczuć, łączących  się w  jeden 
s trasz liw y ako rd  n iezm ierzonego  bolu.

D o tych m ęczenn ików  zbliża się C hry ­
s tus .  Krzyż sw ój ogrom ny , zbaw ien ie  św ia ta  
niosący, ukazuje  im, w o ła ją c :  J a  wam ulżą!  
N ieszczęśliw ym  zdaje się, że tą  ulgą będzie  
zu p e łn e  odjęcie c ierpień, zm iana nag ła  losu 
lub se rc  złych ludzi.

Nie d o z n a w sz y  tego, jedni to n ą  w  roz ­
paczy, k tóra , jak  burza, w y b u c h a  w  ich 
zbolałych se rcach , n iszcząc  ożyw cze  tchnie­
nie nadziei, jaka  je n iegdyś p rze jm ow ała .  
D rudzy , ulegając zd rad liw ym  p o d sz e p to m , 
uciekają  od  Zbawiciela , nie do trzym ującego  
sw y ch  obietnic. W sz a k  ich w ia ra  i w o łan ie  
zos ta ły  chw ilow o  zaw ieszone ,  nie w y s łu ­
chane ;  ulga nie n a s tąp i ła !

O ! g dyby  ludzie mogli z rozum ieć  myśl 
B ożą  w  ta jem nicy  c ierpienia!

T en  Ojciec odw ieczny , w  k tórego  m ą ­
drość ,  d o b ro ć  i m iło ść  w ierzym y, z n ie p o ­
jętych w y ro k ó w  każdem u w y znacza  krzyż 
— nie dla w szys tk ich  jednakow y.

Jedni dozna ją  cierpień ciała, o n a d ­
miernej sile bolu, niszczącej w  nich m oż-
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ność odczucia jakiejkolwiek radości życia. 
Drudzy znoszą ciężkie kalectwa, które ży­
wego człowieka czynią automatem, pozba­
wionym woli i swobodnej działalności. — 
Ci znow u cierpią ubóstwo, trudy pracy, 
wyczerpującej siły i zdrowie, troskę o m o­
żność opędzenia koniecznych i najważniej­
szych potrzeb bytu dla siebie i swoich. — 
Tamtych pożera tęsknota za krajem, lub 
utraconem szczęściem. — Są i tacy, a tych 
może najwięcej, którym krwawi się i pęka 
serce na widok upadku i nieszczęścia 
swoich najbliższych, których podźwignąć 
nie można.

„Jak w śród  szumiącej ulewy n iepodo­
bna przeliczyć kropli deszczowych" — tak 
niemożliwem jest objąć myślą i wyrazić 
s łowem ogromu różnorodnej nędzy i cier­
pień, trapiących całą ludzkość!

W szędzie ból i łzy, jak niszcząca p o ­
wódź, zalewają tę naszą biedną ojczyznę 
ziemską, i w większym lub mniejszym 
stopniu stają się nieodzownym udziałem 
każdego z jej mieszkańców.

Krzyż jestnajwierniejszem godłem ziemi!
W  świecie dzisiejszym — mogile pier­

wotnej, wielkiej, bohaterskiej wiary — 
rzadko bardzo znajdzie się dusza rozumie­
jąca świętość krzyża, z poddaniem sk łada­
jąca na nim sw oją wolę, swoje ja  i żyjąca 
na nim bez jęku i narzekań.m
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A jednak w takiem cichem, doskona­
leni zaofiarowaniu siebie na tym krzyżu, 
który Bóg wkłada, jest właśnie najgrunto- 
wniejsza pobożność, najdokładniejsze peł­
nienie woli Bożej.

I ta zgodność z tem, co życie przy­
nosi, spokojny, wytrwały pochód przez 
naszą Kalwarję, ufność w pomoc Bożą, 
która nas nigdy w potrzebach nie opuszcza, 
święta pogoda ducha w cierpieniach, — 
wszystko to jest w nas probierzem wyro­
bienia duchowego i prawdziwości naszej 
wiary w rządy Boga na ziemi.

— Tak Bóg chce! to Jego wola, ażeby 
dusza moja przebyła morze goryczy i smut­
ków, które w mgnieniu oka i bez śladu 
mogą zniknąć na zawsze.

Ten, u którego „żadne słowo nie bę­
dzie niepodobne" J), potrafiłby jednem ski­
nieniem wszechmocnej woli odjąć odemnie 
ten krzyż; — a jednak, trzyma mnie na 
nim aż do godziny przeznaczenia! Więc 
mężnem sercem wytrzymam tę boleść, tak 
długo, jak Pan mi wyznaczył, bo to wola 
Boga a jam Jego sługą.

Nie wiem, co mnie czeka; cała przy­
szłość zakryta przedemną w dal nieznaną!... 
Ale wierzę, że Opatrzność czuwa nad każ­
dym cierpiącym człowiekiem — i krystali-

m ') Łuk. I. 35. m
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żuje się we mnie jasno ta myśl pociesza­
jąca, że nie ulegnę pod nadmiarem niesz­
część.

Zwycięstwo w tej walce musi być po 
mojej stronie, bo ze mną jest Bóg!

Grzeszna chmura smutku przygniata 
twą duszę, jakby zapowiedzią burzy we­
wnętrznej, czyniąc ją nieczułą i nieprzy­
stępną dla wszelkich pociech, twardą i bez­
władną do przyjęcia jakichkolwiek wrażeń 
lub uczuć. — Jak śmiertelnie chorego czło­
wieka nie zajmują już bieżące sprawy 
świata, nie nęci odgłos zabaw i przyjem­
ności, z których korzystać nie może, przy­
kuty niemocą do łóżka, — tak i duszę cier­
piącą wyniszczają ciosy moralne, naprężając 
w niej do ostatecznych granic możność 
odczuwania cierpień.

Zgryzota tyranizuje człowieka; odbiera 
mu spokój wewnętrzy, osłabia jasność ro­
zumu, szkodliwą swą potęgą łamie siły 
żywotne, utrudnia wykonywanie obowiąz­
ków, znieczula względem doli bliźniego; 
jednem słowem: wprowadza rozkład trujący 
w całe jego duchowe i społeczne życie.

Straszną chorobą duszy jest taki mę­
czący ciężar smutku i pokąd czas, ratować 
się trzeba przy pierwszych już objawach 

| rodzącego się niebezpieczeństwa, — prze- |

m----------------------------------------------------$=
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ciwstawiając beznadziejnemu zwątpieniu 
pom oc Bożej łaski.

— „Cóż więc czynić będziemy, gdy 
przyjdą na nas uciski i przeciw ności?"  — 
pyta św. Franciszek Sal.

„Zdamy się całkowicie i zupełnie na 
wolę Pana  naszego — odpow iada  zaraz 
ten wielki sługa Boży — złożymy w Jego 
ręce wszystkie nasze pociechy tak du ­
chowe, jak i doczesne; oddam y szczerze 
Opatrzności śmierć i żywot nasz własny 
i wszystkich do nas należących; pewni 
będąc, że byleby tylko najwyższa dobroć 
Jego była z nami, dość nam na tern bę­
dzie" ]). I słusznie. Postanowienie zgodze­
nia się z wolą Bożą przynosi moc dziwnie 
kojącą i tyle siły, ile jej potrzeba do prze­
trzymania burz życiowych.

— „Panie, rozkaż tym wiatrom, aby 
ucichły" — wołają uczniowie P ańscy  
w trwodze o życie, — i nastąpiło  wielkie 
uciszenie.

Gdy duch twój niespokojny i smutek 
ciężki, jak sieć podstępna, oplata twe serce, 

j  wzywaj Chrystusa na pom oc ze świętą 
ufnością, bo to jest cnota niczem innem 
nie zastąpiona. — Czyż nie zawsze i nie 
we wszystkiem zostajemy pod rządami 
Bożej O pa trznośc i?  Odrzucaj od siebie

’) Listy Duchowne. 2) Tamże. m
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m
przeciwne myśli i gdy cię nagabują, odwróć 
oczy twoje od ich nieprawości i powróć 
do Boga z odważną pokorą. Przyjmuj czę­
sto niebieskiego Lekarza w św. Eucharystji, 
powierz Mu swe ocalenie z naleganiem nie- i 
wiasty chananejskiej, bo tobie potrzeba le­
karstwa na twoje cierpienia, — a On, 
przyjaciel tk liwy dusz ludzkich, uczyni dla 
ciebie wszystko.

W  męczącej wędrówce życia da ci siłę 
wzmacniającą, oświetlając tę drogę, którą 
masz przebywać, słonecznemi promieniami 
wiary, odzwierciedlającemi krótkość tego 
czasu i ważność jej celów. Silnym, 
nieodpornym przypływem łaski opanuje 1 
twe buntownicze serce i natchnie je nowem 
męstwem do znoszenia cierpień z rezygna­
cją i pokojem, lub też mocą Swą potężną 
uchyli od ciebie wszelkie nieszczęścia.

I chociaż ty na razie nie zdajesz sobie 
sprawy, w jaki sposób staćby się to mo­
gło, — ufaj tylko, a Bóg wezwany na po­
moc nie zawiedzie twej ufności. Gorąca 
wiara odniesie swój skutek cudow ny; — 
wszechmoc Boga pocieszy cię i ocali.

C. d. n. L. Michalewska.
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WYKŁAD REGUŁY.

O nowicjacie tercjarskim.
(Ciąg dalszy).

6. K t o  p r o w a d z i  n o w i c j a t ?

Z tego, c o śm y  do tąd  o now icjacie  
I terc jarsk im  powiedzieli,  wynika, że w z o ­

ro w e  jego p ro w ad zen ie  je s t  rzeczą  bardzo  
t ru d n ą  i uciążliwą. T o  też nie od  rze­
czy będzie  p o ru szy ć  na  tern m iejscu k w e-  
stję, kto w łaśc iw ie  je s t  b e z p o ś red n im  kie­
row nik iem , instruk to rem , nauczycielem  i w y ­
c h o w a w c ą  n o w ic ju s z ó w ?  N a  kim s p o c z y w a  
obo w iązek  u rządzan ia  lekcyj now icjackich , 
czu w an ia  n ad  p ro w ad zen iem  się no w ic ju ­
sz ó w  i t. p.

Co do tej kw estji  z ap a try w an ia  
t łum aczy  reguły  tercjarskiej nie są  je- 

j  d n ak o w e . P rz e w a ż a  w szak że  zdanie, że 
o b o w iązek - w y c h o w a n ia  i w yszko len ia  n o ­
w ic ju szó w  (ek) s p o c z y w a  na  m is trzach  i mi­
strzyniach  now icja tu . 1 zupe łn ie  słusznie. 
Już sam  tytuł „m istrz" , „m istrzyni"  n o w i­
cjatu św iadczy , źe m ają  oni być nauczyc ie ­
lami i w y c h o w a w c a m i m łodej la torośli te r ­
cjarskiej. B ardzo  trafnie w  tej mierze p isze  
O. C zes ław  B ogdalsk i w  znanem  dziele 
„O rg an izac ja  i d z ia ła lność  T rzec iego  Z a k o ­
nu ś. O. F ranc iszka"  (str. 8 6 ) :  „D o  o b o -m m
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w iązk ó w  m istrza  (mistrzyni) no w ic ju szó w  
należy, — i jes t  to n a w e t  ich g łó w n em  
zadaniem  — aby  n o w o  ob leczonych  z a p o ­
znawali z celami T rzec iego  Z akonu  i z p rze ­
p isam i reguły  tercjarskiej. W  czasie  tej 
nauki m ają  ich tra k to w a ć  z t ro sk l iw o śc ią  
o jca  a m iłośc ią  matki. N au k a  ta  jednak  
nie m oże w k raczać  w  zak res  w ew nętrzny .. .  
du chow y , bo  ten je s t  w y łączn ą  dziedziną 
O. D y rek to ra  i w  te d u c h o w e  nauki nikt 
m u się m ieszać  nie m oże. N a to m ias t  mistrz 
(mistrzyni) w  sw ych  pouczen iach  winni o b ­
jąć to w szys tko ,  co się o d n o s i  do form 
zew nętrznych , do  codz iennego  p o s t ę p o w a ­
nia i t rybu  życia, do ka rnośc i  tercjarskiej, 
do  obyczaju  tercjarskiego, do  w sp ó ln y ch  
p rak tyk  i n a b o ż e ń s tw  publicznych , do o b o ­
w iązk ó w  p łynących  z reguły, do w za jem ­
nych s to su n k ó w  z b raćm i i s iostram i, — otóż  
to w szy s tk o  i wiele innych rzeczy, do  ze­
w nętrzne j  organizacji i reprezentacji  na leżą­
cych, w inien mistrz i m istrzyni sw ym  n o ­
w icjuszom  tłum aczyć o w szystk iem  ich 
p o w iad o m ić  i dok ładn ie  p o u c z y ć “ .

T e g o  sam ego  p o g lądu  trzym a się au -  i 
to rk a  książki, p rze t łum aczonej  z f rancusk iego  i  
n a  po lsk ie  p o d  ty tu ł e m : „ D o sk o n a ła  te r -  j  
c ja rka". K siążka ta  jes t  podręczn ik iem  do 
w y k ła d ó w  w  czasie  now icjack ich  lekcyj. ; 
Lekcje te stale  w k ład an e  są  w  u s ta  mi­
strzyni, k tó rą  by ła  s a m a  au to rka . Z tego  |m
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wynika, że na  m istrzach  i m istrzyniach s p o ­
czyw a ciężar w y c h o w a n ia  i w yszko len ia  
nowicjackiego.

Innego nieco p o g ląd u  trzym a się 
O. T isch le r  („H an d b u ch  zur  Leitung des  
Dritten O rd en s" ) .  W e d łu g  niego naukę  
now ic jacką  pow in ien  p ro w a d z ić  O. D yrek­
tor, lub u p o w ażn ić  do tego innego kap łana , 
a d o p ie ro  w  razie o s ta tecznym  pow ierzyć  
tę funkcję m is trzow i (mistrzyni), lub n a w e t  
k o m u ś  p o z a  m istrzem  (str. 191). T a k  sam o  
p isze  „O rd en sd irek to r"  (r. 1922 nr. 1, str. 
15): „N aukę  n ow ic jacką  pow in ien  sam
O. D yrek to r  p ro w ad z ić ,  a w  razie gdyby 
ten by ł p rzeszkodzony ,  inny kap łan . D o ­
puszczen ie  m istrza  lub m istrzyni do  p r o ­
w ad zen ia  lekcyj now icjackich  nie zaw sze  
okazało  się p rak tycznem ". S tan o w isk o  i rolę 
m is trza  i mistrzyni ok reś la  tenże organ  
w  ten s p o s ó b :  „P o m im o  tego  mistrz i mi­
strzyni now ic ja tu  nie są  zbyteczni. Z a d a ­
niem ich je s t :  d o z o ro w a ć  życie n o w ic ju ­
sz ó w  i w  p ew n y ch  p racach  w yręczać  D y­
rek tora ,  k tó ryby  inaczej sam  je m usia ł  w y ­
k o n a ć " .  C o  o tych d w ó c h  p o g ląd ach  m yśleć  ? 
Zdan iem  n aszem  pog ląd  p ie rw szy  winien 
p rzew ażyć .  P rz e m a w ia  za nim już sam  
fakt is tn ienia  urzędu  m istrza  czy mistrzyni 
w  T rzec iem  Zakonie . Z ep ch an ie  ich do 
roli tylko jakichś k o n tro lo ró w  i d o zo rcó w , 
to trochę  z po jęc iem  m istrza  (mistrzyni)

m—------------------------— m
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n iezgodne!  P rzem aw ia  za tym pog lądem  
ogó lna  d o ty c h c z a so w a  prak tyka , po legająca  
n a  tern, że m is trzow ie  i m istizynie  p r o w a ­
d zą  nowicjat.  P rzem aw ia  za  tern w reszcie  
w  naszych  zw łaszcza  w aru n k ach  brak  ka­
p łan ó w , w sk u tek  czego kap łan i  są  tak  p rze ­
ciążeni różnem i obow iązkam i, iż t rudno 
w k ła d a ć  na  ich barki jeszcze  lekcje n ow i-  
cjackie. Jeżeli dziś z p o w o d u  tego braku  
p o w o ła ń  kap łań sk ich  i p rzec iążen ia  s tanu  
k ap łań sk ieg o  p rze różnem i obow iązkam i, 
b iskup i p o zw a la ją  w  szko łach  religii uczyć 
s iłom  (nauczycielom ) św ieck im , to tern 
bardziej do p u szcza ln em  jes t  pow ierzan ie  
m is trzom  i m istrzyniom  p ro w a d z e n ia  n o ­
w icja tu  terc jarsk iego .

Z tego  jed n ak  nie m ożna  w n o s ić ,  że 
każdy  mistrz i k ażda  mistrzyni m u s z ą  
p ro w a d z ić  lekcje w  nowicjacie . Raczej ro ­
zum ieć  to należy w  tern zn aczen iu :  jeżeli 
są  ku tem u o d p o w ie d n io  uzdolnieni i w p r a ­
wieni m is trzow ie  i m istrzyni, to oni p o -  
w i n n i  sami- te lekcje p r o w a d z ić ; jeżeli 
z aś  uzdolnieni nie są, to t rzeba  się ro z ­
g ląd n ąć  za  k im ś o d p o w iedn ie jszym . Już 
przy  w y b o ra c h  należa łoby  uw zględn iać  tę 
rzecz  i w y b ra ć  n a jlepszą  siłę na  to w ażne  
s ta n o w isk o .  Ale czy zaw sze  taka  siła  się 
zna jd z ie?  N ieste ty!  O. C zes ław  Bogdalski 
p o ru sza jąc  tę rzecz w  p rzy toczonem  dziele, 
p i s z e :  „ T u  w łaśn ie  z jaw ia  się t ru d n o ść
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największa, gdyż wśród gron naszych ter- 
cjarskich, zwłaszcza po wioskach i małych 
miasteczkach daje się odczuwać dość po­
wszechnie brak osobistości tak ukwalifiko- 
wanych, aby były dość uzdolnione do peł­
nienia obowiązków mistrza lub mistrzyni. 
Ci i te, którzy na ten urząd w Trzecim 
Zakonie zostali wybrani i powołani, być 
może iż mają jak najlepszą wolę spełnia­
nia swych obowiązków, lecz, niestety, nie 
wiedzą jak sobie radzić, jak czynić, od 
czego zacząć, jak i czego uczyć. 1 to w ła­
śnie jest także jednym z najważniejszych 
powodów, że tercjarstwo na ziemiach pol­
skich, jakkolwiek cyfrowo bardzo liczne, to 
jednak w ogólnym rezultacie przedstawia 
się już na pierwszy rzut oka jakby utknęło 
na jakimś martwym punkcie, bo nie przy­
nosi pożytków w takiej mierze, w jakiej 
przynosićby winno".

W takich właśnie wypadkach, gdy 
mistrzowie i mistrzynie nie potrafią wywią­
zać się ze swego zadania należycie, po­
winni kierownictwo nauki nowicjackiej ująć 
w swe ręce 0 0 .  Dyrektorzy, a ucząc now i­
cjuszów, równocześnie uczyć i szkolić m i­
strzów i mistrzynie, by ci, przysłuchując 
się ich lekcjom i wykładom zaprawiali się 
powoli do samodzielnego z czasem prowa­
dzenia tychże lekcyj. Wspomniany wyżej 
czcigodny jubilat O. Czesław, znawca nie-
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pośledn i te rc ja rs tw a , p isze  o zaradzeniu 
tem u b rakow i go to w y ch  m is trzów  i mistrzyń 
tak :  „Czy m o żnaby  tem u z a ra d z ić ?  — 
Sądzę, że m ożna , a n a w e t  bez użycia nad­
zw yczajnych  w ysiłków . T rz e b a  tylko... przy 
dobre j woli...  chcieć sob ie  s tw orzyć  i w y­
kształc ić  o d p o w ied n ich  m is trzów  i m istrzy­
nie. Rozum ie się, że nie kto inny może 
tego dokonać , jeno  tylko m ie jscow y  O. D y­
rektor. B rak ó w  tych nie będzie  i n iedom a- 
gan iom  tym zaradzi s ię ,,  gdy  O. D yrektor 
sam  — bodaj na rok, dw a, trzy, — ujmie 
w  sw e  ręce w yszko len ie  now ic juszów . 
W y k ła d o m  jego i nau k o m  pow inn i się 
o p ró cz  n o w ic ju szó w  pilnie p rzys łuch iw ać , 
a n a w e t  co najw ażn ie jsze  no to w ać  — ci 
i te, k tórych O. D yrek to r  uw aża  za najle­
piej się nada jących  do  urzędu  m istrza  (m i­
strzyni), — a także ci i te, k tórzy już na 
ten urząd  przez dyskre to rjum  zostali n a z n a ­
czeni. W  ten s p o s ó b  w yćw iczą  się oni 
p rak tycznie  w  pouczan ie  no w ic ju szó w  — 
i później b ę d ą  już wiedzieli, jak sam ois tn ie  
sp e łn iać  obow iązki m istrza  czy mistrzyni. 
Je s t  to w p ra w d z ie  n o w y  trud, i zaprzeczyć  
się nie d a :  n o w y  ciężar dla O. D yrektora , 
lecz cóż robić, gdy  innego s p o s o b u  ani 
ra tunku  na  to niema. P o  znanej gorliw ośc i 
ba rd zo  wielu O jców  D y rek to ró w  s p o d z ie ­
w a ć  się m ożna, że dla chw ały  Bożej i p o ­
żytku d u sz  te rcjarskich  chętnie  d o ło żą  s ta -
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rań do wykształcenia dobrych mistrzów 
i mistrzyń“.

W taki w łaśnie sposób  w  kongrega­
cji Samborskiej pod kierownictwem ś. p. 
O. P iusa  Mianowskiego wyszkolił się i w y­
robił na dzielnego i mistrza i przełożo­
nego ś. p. br. Jan Stanisław Ruczaj (o któ­
rym była m ow a w „D zwonku" nr. 1, 2 i 3). 
Jakkolwiek nie posiadał wykształcenia wyż­
szego, to jednak potrafił tyle pracą  w łasną 
i wysiłkiem nazbierać i przyswoić sobie 
wiadomości z zakresu Trzeciego Zakonu, 
że p od  tym względem mógł śmiało pójść 
w  zawody z tercjarzami wykształconymi. 
Dzięki temu był duszą tamtejszej kongre­
gacji. Potrafił wlać w nią życie, zapał, gor­
liwość. Czyż gdzieindziej byłoby podobne 
wyszkolenie niemożliwe ?... O sób dzielnych 
nigdzie nie brak... tylko je odpow iednio  p o ­
kierować... i odpowiednio urobić i o d p o ­
wiednio pouczyć...

Z tego, cośmy dotychczas powiedzieli, 
zrozumiałą chyba będzie ostateczna nasza 
odpowiedź na powyżej postaw ione pyta­
nie: Kto ma być kierownikiem nowicjatu? 
O dpow iedź ta jest następująca:

1. Naczelnym kierownikiem jest zawsze 
i być musi O. Dyrektor. Jak nad całą kon­
gregacją, tak i nad nowicjatem rozciąga on 
sw e opiekuńcze, ojcowskie skrzydła.

2
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2. Rów nież  p rze ło żo n y  i p rze ło żo n a  
m ają  in te re so w ać  się żyw o now icja tem , 
i d o k ład ać  s tarań , by w szy s tk o  o d b y w a ło  
się w  nim p o p raw n ie ,  w  duchu  Bożym 
i w  m yśl regu ły  tercjarskiej.

3. Jednakże  b e z p o ś re d n i  ciężar w y ­
szkolen ia  i w y c h o w a n ia  n o w ic ju szó w  s p o ­
czyw ać  winien na barkach  m is trzów  i mi­
strzyń.

N iem a d w ó c h  zdań, że jes t  to ciężar 
b a rd zo  wielki, ale nie tak wielki, by osoby, 
o b d a rz o n e  p e w n ą  w ro d z o n ą  inteligencją 
i um iejące czytać i p isać  a p rzytem  mające 
dużo roz tro p n o śc i ,  taktu i franciszkańskiej 
cnoty, nie potrafiły  mu sp ro s ta ć .  W ysta rczy , 
jeżeli b ę d ą  się ściśle  trzym ać podręcznika ,  
w y d a n e g o  przez Radę g łó w n ą  dla mistrzyń 
p o d  ty tu łem  „ D o sk o n a ła  te rc ja rk a“ . Nie 
w y m a g a  się od  nich, by lekcje w ygłasza ły  
z pamięci. M ogą  je odczytyw ać, doda jąc  
sw o je  uw agi i spos trzeżen ia .  G dyby  w  trakcie 
tych lekcyj w y łon iła  się kw estja ,  której by 
nie mogli rozw iązać ,  w ted y  należy zapy tać  
O. D yrek to ra  lub n a w e t  z py tan iem  z w ró ­
cić się do redakcji p isem k a  tercjarsk iego  
z p ro ś b ą  o wyjaśn ien ie , a redakc ja  nie 
om ieszka  o d p o w ied z ieć  na  to py tan ie  albo 
pisem nie , albo, co praktyczniej,  o d p o w ie d ź  
w ydruku je  w  sw em  piśmie, aby i inne k o n ­
gregac je  z tego korzystały .

G dyby  i n a  takie p ro w a d z e n ie  n o w i-
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cjatu nie m ożna było znaleźć odpowiednich 
osób, wtedy ciężar wyszkolenia i w ycho­
wania nowicjackiego sp ad a  na przełożo­
nego, zwłaszcza, gdy kongregacja jest jesz­
cze nieliczna, a w ostatecznym razie na 
O. Dyrektora. W razie jednak, gdyby O. Dy­
rektor sam d o b r o w o l n i e  chciał ponieść 
ofiarę i podjął się prow adzenia nowicjatu 
osobiście, należy przyjąć to z wielkiem uzna­
niem i wdzięcznością, jako specjalne dobro­
dziejstwo, do którego kongregacje żadnych 
pretensji rościć sobie nie mogą. Do O. Dy­
rektora należy najwyżej zapoczątkowanie 
normalnej działalności i życia w kongrega­
cji oraz stała kontrola i opieka nad wszyst- 
kiem, praca zaś dalsza rozdzielać się winna 
na poszczególnych członków zarządu, a więc 
prowadzenie nowicjatu spocząć winno na 
barkach mistrza i mistrzyni.

Dok. nastąpi.
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RUCH ORGANIZACYJNY.
Dom tercjarski.

(Ciąg dalszy)

C z ę ś ć  d r u g a .

Lecz prze jdźm y teraz do  o m ów ien ia  d ru ­
giej n a d e r  ważnej rzeczy, a m ia n o w ic ie : za ­
s ta n ó w m y  się nad  śro d k am i i sp o so b a m i ,  
p rzy  p o m o c y  których  te dom y  tercjarskie  
p o w s ta ć b y  i rozw ijać  sw o ją  d o n io s łą  dzia­
ła ln o ść  mogły . Z ada jm y sob ie  py tanie , czy 
w ogó le  w  dzisie jszych ciężkich czasach  
dom y  tercjarskie  m ają m o żn o ść  p o w s ta n ia  
i o w o c n e g o  i s tn ie n ia ?  N iejeden, ro zczy taw -  
szy się w  p rzed o s ta tn im  num erze  „ D z w o n ­
ka" o tak  rozległych celach i zadaniach  
dom u terc jarsk iego , p ow iedz ia ł  m oże  s o ­
bie : hm, d o b ra  by to rzecz była, by w  każ­
dej parafji taki dom  p o w s ta ł ,  nie jed n a  by 
z niego korzyść  tak d la  te rc ja rs tw a  jak dla 
całego  sp o łe c z e ń s tw a  po lsk iego  wynikła, 
ale żeby się to w  naszych  w arunkach  o p ła ­
kanych  udać  m ogło , nie ba rdzo  ja tam w  to 
wierzę. S k ą d ?  J a k ?  Z c z e g o ?  Za co takie 
dom y  się z b u d u je ?  T aż  to by trzeba  na 
to pieniędzy, ho, h o ?  A sk ąd  tu na  to 
w z ią ć ?  A ja, mój k ochany  cz łow ieku  małej 
wiary, wierzę, i to silnie w ierzę, że zak ła -  
danie , b u d o w a n ie  takich d o m ó w  terc jarsk ich , J
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nawet i dzisiaj, jest zupełnie możliwe. 
Może nie wszędzie, może nie w każdej pa- 
rafji, ale napewno w wielu. Wiary tylko, 
wiary w dobrą sprawę trzeba, energji i sil­
nej woli, a reszta się znajdzie, nawet i pie­
niądze. Na dowód tego podam przykład. 
Byłem przed dwoma laty w jednej parafji 
na rekolekcjach i wizytacji Trzeciego Za­
konu. W jednej konferencji mówiłem o do­
niosłości domów tercjarskich i zachęciłem 
tamtejszych tercjarzy do pomyślenia o bu­
dowie takiego domu w ich parafji. Owocem 
tej zachęty było po paru dniach złożenie 
przez kilka sióstr oświadczenia, że dekla­
rują na budowę po parę tysięcy złotych, 
co w łącznej sumie wyniosło około dwa­
dzieścia tysięcy złotych. Chętnemi do tego 
dzieła okazały się nieco starsze panny ter- 
cjarki, które już nie miały zamiaru wycho­
dzić zamąż i które jak najchętniej godziły 
się mieszkać w takim domu tercjarskim 
wspólnie. Że to nie był chwilowy ich po­
ryw na skutek nauki, ale szczera chęć, naj­
lepiej dowodzi, że po moim odjeździe za­
brały się rączo do dzieła, do obmyśliwania 
sposobów przeprowadzenia tej sprawy, do 
nalegania na swego ukochanego, a dla ter- 
cjarstwa całem sercem oddanego O. Dy­
rektora, Przew. X Stanisława Wronę, by do 
wykonania tej sprawy, do rozpoczęcia bu­
dowy jak najprędzej się zabrał. I jestemm
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p ew ny , że g d y b y  się było w ó w c z a s  p rzy ­
s tąp iło  do  b u d o w y  dom u  tercjarsk iego  w  tej 
parafji, jeszcze  więcej s ió s tr  n ie z d e c y d o w a ­
nych, chw iejnych i nie ba rd zo  w  udanie  się 
tej s p ra w y  w ierzących  by łoby  się było  za­
chęciło, tak, że ten dom  jużby  do dn ia  dzi­
sie jszego n a p e w n o  był w y b u d o w a n y  i kilka 
albo kilkanaście  s ió s tr  w  sob ie  by mieścił. 
N iestety, w  tym czasie  n ie sp o d z iew an ie  
P rzew . X w ikarego  w ła d z a  d u c h o w n a  p rz e ­
nosi n a  inną parafję, a z jego od jazdem  
s p ra w a  b u d o w y  d o m u  na  razie u p ad ła ,  
chociaż myśli w cale  nie zan iechano . Było 
to w  P o łańcu ,  diecezji Sandom iersk ie j.  Inny 
d o w ó d :  w  tej sam ej diecezji w  parafji Czy­
żów , na sku tek  zachę ty  już sob ie  s ios try  dom  
tercjarski ład n y  w yb u d o w a ły ,  z łożyw szy  się 
kilka s ió s tr  na  niego i o s iad ły  przy nim.
I jeszcze  jeden  d o w ó d  przy toczę , by w s k a ­
zać innym  drogę. W  parafji N o w y  T arg ,  
w  diecezji k rakow skie j,  zacny, pe łen  z ro ­
zum ienia  idei f ranciszkańskiej br. F ranc i­
szek W iśn iew sk i,  p rze ło żo n y  m ie jscow ego  
z g rom adzen ia  terc jarsk iego , w raz  ze s w o -  
jemi rodzonem i s ios tram i zap isu ją  na  dom  
tercjarski całą  sw o ją  p o s iad ło ść ,  sk łada jącą  
się z dom u  m ieszkalnego  i pola, na  co 
sp o rząd z i ł  akt rejentalny.

O to ś rodki na  b u d o w ę  d o m ó w  te r-  
cjarskich !

P rzy toczy łem  tych p a rę  p rzyk ładów ,

* ---------------------------------- m
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by przekonać niewierzących, że w wielu
parafjach, naw et i w dzisiejszych trudnych 
czasach, zupe łnie możliwą jes t  rzeczą bu ­
dow a dom ów  tercjarskich. Środkami będą 
tu głównie posagi, jakie na budow ę domu 
w niosą te panny tercjarki, zwłaszcza nieco 
starsze, co nie mają zamiaru wychodzić 
zamąż, ale chcą po wybudowaniu  domu 
w nim osiąść i życie swoje na wzór życia 
zakonnego w klasztorach żeńskich p row a­
dzić i spełniać naszkicowane powyżej za­
dania. Jestem głęboko przekonany, że gdyby 
spraw ę budow y takich dom ów  we w szyst­
kich zgromadzeniach tercjarskich poruszono, 
w wielu znalazłoby się wiele sióstr, któreby 
chętnie ofiarowały swój posag, byle tylko 
nie wychodzić zamąż, lecz znaleźć schro­
nienie w takim domu. Nie trzeba sądzić, że 
każda panna, która wychodzi zamąż, idzie 
do ołtarza z weselem. Niejednej grajki w e­
selne skocznie grają, a tu się biedaczce 
napraw dę szczerze płakać chce. Niejedna 
chętnie by zamąż nie poszła, bo nie ma 
wielkiego pow ołania do stanu małżeń­
skiego, ale iść musi, bo nie może na s ta ­
rość pozostać samą. Gdyby jednak w p a ­
rafjach były domy tercjarskie, dobrze sp e ł­
niające sw e zadanie, jestem pewny, żeby 
w każdej parafji znalazło się kilka lub kil­
kanaście panien, któreby w stąpiw szy do 

 ̂ tercjarstwa, chetnie zgodziły się zamieszkać
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w takim domu, wniósłszy do niego swoje J 
wiano, by móc w nim prowadzić życie Bogu 
całkowicie oddane, by móc zażywać w sw o ­
jej parafji radości, wesela i szczęścia z ży­
cia klasztornego.

T o byłyby głów ne środki na budow ę 
dom ów  tercjarskich. Ale znalazłyby się 
i inne. Można żywić nadzieję, że tak, jak 
w Nowym Targu br. Wiśniewski, dowie- 

| dziawszy się, czem są domy tercjarskie,
I jak ważne ich zadanie, zapisał na niego j  

cały swój majątek, to samo napew no i w nie­
jednej parafji by miejsce znaleźć mogło, 
gdyby tylko sp raw a  domu zaczęła być p o ­
ważnie omawiana. Niejedna starsza panna 
tercjarka, która już zamąż nie ma chęci 

I  wychodzić, albo starsza w d o w a  lub osoba  j  
bezdzietna, która nie ma już obowiązków, 
może naw et i całą sw ą  majętność zapisać 

1 na dom tercjarski, gdyby tylko była pewna, 
że ten dom stanie i że będzie miała w nim 
opiekę do śmierci. W końcu i sam dom ter­
cjarski z w łasnych oszczędności i docho- 

! dów  przysporzy funduszów na swoją dal­
szą rozbudowę. W yobrażam to sobie w ten 
s p o s ó b :  gdy nie będzie dostatecznych ś rod ­
ków na wybudow anie domu tercjarskiego 
tak wielkiego, by mógł wszystkie powyżej 

j wymienione zadania osiągnąć, należy w y­
budow ać tylko parę pokoji dla tych kilku 

| sióstr, które się zgłoszą, i jeden lub dw a
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na sklep. Sklep uczciwie prowadzony, choć 
nie da wielkich dochodów, jednak zawsze 
dać powinien tyle, że coś rocznie da się 
odłożyć na dalszą rozbudowę domu. Jesz­
cze trochę środków mogą przysporzyć inne 
prace sióstr, naprzykład: krawiectwo, ko- 
szykarstwo i t. d. Oto środki na budowę 
domów tercjarskich! Są one niemal wszę­
dzie do zdobycia, trzeba tylko chcieć je zna­
leźć, trzeba tylko zadać sobie trudu, by je 
obmyśleć, a przedewszystkiem trzeba, i to 
jeszcze raz z naciskiem powtarzam, dobrej 
w iary w udanie sie tej sprawy. Wiara, jak 
mówi Pismo św., zdolne jest górę z miejsca 
na miejsce przenieść, wiara nawet w rze­
czach materjalnych, w przedsięwzięciach 
doczesnych cudów dokonać może, gdy 
się tylko ktoś na nią zdobyć zdoła.

O. Anastazy Pankiewicz O. F. At.
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W A R I  A.
Krosno — Puszcza Ś. Jana z Dukli

Jak tercjarze k ro śn ień scy  obchodzili  
dziesięciolecie  w sk rzeszen ia  P o l s k i?  T e r ­
cjarze p o lscy  św . O. F ranc iszka  z Asyżu 
także  kocha ją  całem  sercem  na jd ro ższą  
O jczyznę sw o ją ,  m iłość  ich tylko jes t  nieco 
o d m ien n a  od  m iłośc i św ieckiego  sp o łe c z e ń ­
s tw a  w szys tk ich  s tan ó w . M iłość  św ieckiego  
sp o łe c z e ń s tw a  ob jaw ia  się więcej w  fo r­
m ach  zew nętrznych , św ieckich , jak w  o d ­
czytach, p o ch o d ach ,  zbiórkach, p r z e d s ta ­
w ien iach  i różnych  manifestacjach; n a tom ias t  
my tercjarze, w zoru jąc  się więcej na  Bole­
s ław ie  C hrobrym , Jagielle, Zygm uncie  III., 
Janie  Sob iesk im  i innych p rze s ław n y ch  n a ­
szych m o n arch ach ,  o p ie ram y  m iłość naszą  
na Bogu, w ierze  silnej, kornej m odlitw ie 
i czci tak Królowej naszej, jak i Świętych 
P a t ro n ó w  Ojczyzny u k o ch an e j ;  mając to 
silne p rzekonanie ,  że jeżeli B óg  przez  p rzy ­
czynę Św iętych nie p o b ło g o s ła w i,  n a p ró ż n o  
p racu ją  ci, k tórzy  bu d u ją  d o m !

K ongregac ja  n a sz a  te rc ja rska  przy kla­
sz to rze  0 0 .  K ap u c y n ó w  w  K rośnie  u c h w a ­
liła rów nież  uczcić, w e d łu g  sił sw oich , 
dziesięciolecie  cu d o w n e g o  W skrzeszen ia  
Po lsk i  i do łożyć  ze swej s trony  m ałą  ce-



| g ie łkę do  o d n o w ie n ia  i um ocn ien ia  g m a ­
chu o jczystego. By zaś  nie p rzeszkadzać  
ogó lnem u  miłem u n as tro jow i całej Ojczyzny 
i K ro sn a  w  dniu 10 lis topada , lecz o w szem  
i w  tym dniu u roczystym  złączyć się ze 
w szystk im i, sp ro g ra m o w a ła  i urządziła  sw ój 

i o b c h ó d  o tydzień  wcześnie j.
D nia  3 l i s to p a d a  raniutko o godzinie  

4-te j w ybrali  się te rcjarze w  liczbie około 
150 — jedni p ieszo , a d rudzy  furm ankam i, 
na  p rzep iękną , u roczą  P u szczę  bł. Jana  koło 
Dukli, gdzie to bł. Jan  Dukielczyk, już po 
ch lubnem  ukończeniu  Akademji Jagielloń­
skiej, g o to w a ł  się przez 3 lata (r. 1440), 
w  na jw iększem  ukryciu jako puste ln ik , do 
wielkiego dzieła  miłości czynnej Boga i Oj­
czyzny. Jakkolw iek  K rosno  od  P u szczy  dzielą 
3 d o b re  mile, brać  nasza  z łączącym i się 
po  d ro d ze  nietercjarzam i przyby ła  już p rzed  
godz iną  8 -m ą, a po  krótkim  w y p o czy n k u  
rozpoczę li  sobie  o d p ra w ia ć  d ro g ę  k rzyżow ą 
p rzed  n ied aw n o  na  cudnej po lan ie  w p r o -  
w ad zo n em i stacjami. Zaraz  też nad jecha ł  
i nasz O. D y rek to r  P rzew . O. K onstan ty , 
kapucyn ,  a n ied ługo  po  nim i P rzew .
O. W ojciech, g w ard jan  0 0 .  B e rn a rd y n ó w  
z Dukli, k tórzy w y sp o w ia d a l i  czekających 
na  sp o w ie d ź  św .

O godz. 9 o d p ra w i ł  O. K onstan ty  
w  kaplicy  tu w y b u d o w a n e j  u ro czy s tą  m szę  
św .,  w  czasie  której p rze sz ło  80 o só b

m ---------------------m
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przystąp iło  do  Komunji św ., po  m szy  św . 
zaś w y p o w ied z ia ł  w zn ios łe  kazanie  na 
tem at miłości Ojczyzny, p o d a jąc  za w zó r  
w ła śn ie  św ię tego  Jan a  D uk lana  i w zy ­
w ając  w szystk ich  do go rących  m o d łó w  
do  T eg o  p rzech w a leb n eg o  P a t ro n a  Oj­
czyzny sko ła tane j.  P o  w sp ó ln e m  n a b o ­
żeństw ie ,  każdy  jeszcze  p ryw atn ie  w zn o w ił  
sw e  w es tchn ien ia  do P a n a  Z a s tę p ó w  i św . 
Jana, — m szę  św ., Kom unję  św ., d rogę  krzy­
ż o w ą  i inne m odlitw y w tej w ycieczce  re­
ligijno -  pa tr jo tycznej ofiarowali w szy scy  
uczestn icy  o p o m y ś ln o ść  Ojczyzny.

P o  śniadaniu , o d p o czy n k u  i oglądaniu  
w szystk ich  o so b liw ośc i ,  k tóre  nam objaśn ił  
P rzew . O. W ojciech, opuścili  w szyscy , 
uszczęśliw ieni i nasycen i  p rzew y b o rn em i 
w idokam i i n iesłychanie  p ięknym gó rzy ­
stym k ra jobrazem  o godz. 1-szej p o  p o łu ­
dniu P u szczę  Św. Jan a  z Dukli.

P o  d ro d ze  w stąp ili  do  ko śc io ła  0 0 .  
B ern a rd y n ó w  w  Dukli. T u  w  tej m a rm u ro ­
wej p rześlicznej św iątyni ucałow ali  jeszcze  
relikwje św . Dukielczyka, i oko ło  7-ej g o ­
dziny w ieczó r  znaleźli się w  d o m ach  sw oich .

Jaki był m o tyw  czyli p o b u d k a  tej n a ­
szej u ro c z y s to śc i?

W iem y z historji, że bł. Jan D ukiel-  
czyk, na  po lecen ie  św . Jan a  K antego , o p u śc i ł  
p u szczę  i, w s tą p i ł  do Z akonu  św . O. F ra n ­
c iszka 0 0 .  B erna rdynów , a m ieszkając
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długi czas  w e L w ow ie , a p o s to ło w a ł  gorli­
wie m iędzy sz y z m a ty k a m i; a sw o ją  św ię ­
tością , w y jed n a ł  u B oga  S p raw ied liw ego  
kilkakrotnie o b ro n ę  L w o w a  i O jczyzny przed  
w r o g a m i ; skąd  w dzięczni m ieszkańcy  L w o ­
w a, nazwali G o  „A pos to łem  szyzm atyków " 
i „G ro m em  b is u rm a n ó w “ . Już za życia sw ego  
r. 1473, jako  gw ard jan , obron ił  p ie rw szy  raz 
L w ów  p rzed  T a ta ram i,  b ło g o s ław iąc  N ajśw . 
S akram entem  w alczących.

P o  śmierci zaś  swojej,  c u d o w n e m  zja­
wieniem  się w  p ow ie trzu  nad L w ow em , 
ocalił r. 1509 L w ó w  przed  B ohdanem , h o ­
sp o d a re m  m ultańskim .

W  r. 1648 p rzeraz ił  B o h d a n a  C hm iel­
nickiego i T u h a j -b e ja ;  w  r. 1655 u ra to w a ł  
L w ów  od  n aw a ły  tatarskiej, w  r. zaś  1721 
za  Jego  p rzyczyną  us ta ła  s tra sz liw a  zaraza.

T a k  więc, jak do  szczą tek  tego w ie l­
kiego  ̂ św ię tego  Pa tr jo ty ,  spoczy w a jący ch  
w  koście le  lw o w sk ich  0 0 .  B ernardynów , 
c isną ł  się lud wiejski, t łoczyło  się m iesz­
czańs tw o , korzył się s tan  rycersk i i k ró lo -  
lowie, jak Z ygm un t III. z całym  sw ym  d w o ­
rem w  r. 1621, Jan  Kazimierz w  r. 1633 
i 1649; M ichał K orybu t W iśn iow ieck i z żoną  
Elżbietą w  1671, i k ilkakrotnie  Jan  III. S o ­
bieski, tak  i my terc jarze  nie m ogąc  d o s tać  

i się do L w o w a , odw iedz iliśm y m iejsce jego, 
Duklę  i p u szczę  leśną, gdzie duch jego 
w  p rz e s tw o rz u  się unosi,  by p o d z ięk o w ać

M  ------------------------------ l i
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mu za  d o ty c h c z a so w ą  op iekę , zw łaszcza  
za  w y p ro sz e n ie  nam  zm ar tw y ch w s tan ia  
Ojczyzny i p ro s ić  o da lszą  o b ro n ę  przed  
w ro g am i zew nętrznym i i gorszym i od  nich 
w ew nętrznym i.

T o  było m yślą  n aszą  p rzew odn ią .
Życzeniem  zaś  naszem  jest, by w szy scy  

tercjarze i n ietercjarze całej Po lsk i zwrócili 
oczy sw e  i se rca  sw o je  w  s tronę  Dukli, 
m ie jsca  u ro d zen ia  na jw iększego  P a tro n a  
Ojczyzny, i zapozna li  się z zapoznanym i 
cudam i p rzy rody  na  ziemi naszej, która, 
oby  się zaro iła  p raw d z iw y m i m iłośnikam i 

! z całej O jczyzny naszej — nietylko przez 
o k taw ę  u ro czys tośc i  bł. J an a  D uk lana  w  p o ­
łow ie  lipca, lecz o w szem  — na  zaw sze .

W  tym roku  odbędz ie  się 28 i 29 m aja 
na P u szczy  bł. J an a  i na  G órze  C ergow ej 
zn ó w  p iękne n ab o żeń s tw o ,  w  którem  w e ­
źmie udział kilkanaście  tysięcy ludzi. O. K on­
s tan ty  ob ieca ł m ów ić  o bł. Janie  nauki i na  
P u szczy  i na  C ergow ej.

S . Marja Gajewska.
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O P O W I A D A N I A .
Marysia na służbie.

Z szum em  i ło sk o tem  zajeżdżał poc iąg  
na  s tac ję  — coraz  wolniej, wolniej — 
w reszc ie  s tanął.  Zaro iło  się jak w  ul u;  
jedni wysiadali,  d rudzy  w siadali,  a do  tych 
osta tn ich  należała  M a ry s ia ;  jech a ła  szukać  
za obow iązk iem  w  mieście. O d p ro w a d z i ły  
ją  na  dw orzec  koleżanki, i jak to zwykle 
by w a  przy takich okolicznościach , p o p ła ­
kały się z żalu. „A pisz, M arysiu , pamiętaj, 
wołały , nie zapom ina j  o n a s “. D ługo  w i­
działa  M arysia , jak p o w ie w a ły  chusteczkam i, 

j jak pa trzy ły  w  jej s tronę , d o p ó k i  poc iąg  
nie zn ikną ł  im z oczu.

M arysia  u s iad ła  w  kąciku i zaczęła  
ro z m y ś la ć :  jak p ręd k o  n a d sz e d ł  ten dzień 
w yjazdu , a przecie  s a m a  go  p rag n ę ła ,  bo 
o d k ąd  ojciec ożenił się po raź  drugi, nie 
m ogła  z m a c o c h ą  zgodzić  się. Zrazu chciała  
szczerze ją dla siebie pozy sk ać ,  ale p rze ­
k o n a ła  się w kró tce ,  że p racu jąc  od rana  
do nocy  nie zas łuży  sob ie  boda j  na  do b re  
s ło w o .  I ojciec odm ien ił  się bardzo , d a w ­
niej b y w ało  i za  ro b o tę  po ch w ali ł  i jaki 
gośc in iec  p rzyw ióz ł  z jarm arku. T eraz  to 
dla m aco ch y  idą prezenta , a o n a  całych 
buc ików  niem a na majątku. T u  m aco ch ag---------------------- m
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o d e b ra ła  jej se rce  o j c o w e . . .  a ona  us tąp ić  
się z d o m u  m usiała . W s p a r ła  ją  ża ło ść  
ok ru tn a  i łzy p u śc iły  się z oczu. „Niech 
jej P a n  Jezus mojej k rzyw dy  nie pam ię ta" ,  
w es tch n ę ła ,  w y d o b y ła  różaniec  i ję ła  p a ­
ciorki p rze su w ać .

N a n as tępne j  stacji w s ia d ła  jakaś  s tro jna  
pani, z haczykow atym  no sem  i dużemi kol­
czykami w  u s z a c h ; u sa d o w iła  się koło 
M arysi i zaczęła  rozm ow ę.

„N o, taka  ła d n a  panienka, czem u p ła ­
cze, to  szkodzi na  urodę. P o  co p an ienka  
jedzie do  m ia s ta ? "

„N a s łużbę  ja d ę “, w y sz e p ta ła  M arysia.
„Ja  zaraz  to  sob ie  pom yśla łam , że na  

s łużbę. Ja  m iałabym  p o s a d ę  dla panienki, 
ajaj aż jej b ę d ą  zazdraszczać . Nu to jest 
taka  p o sa d a ,  że robo ty  będzie  mało , a p a ­
n ienka zaraz ubierze się e legancko , kupi 
sob ie  kapelusz ,  je d w a b n e  pończoszk i  i p a n ­
tofelki, bo  przecież tak po  wiejsku, to ja ­
k oś  nie w y p a d a " .  — „Ja  się p racę  nie boję, 
a do  robo ty  jes tem  zw ycza jna"  o d p o w ie ­
dzia ła  M arysia , o d su w a ją c  się t rochę , bo 
jak o ś  dziw nie  na ta rczyw ą  w y d a ła  się jej 
ta pani. „P an ien k a  odem nie  ucieka, a ja jej 
chcę  p o m ó c ;  m a to już pan ienka  u p a trzo n ą  
p o s a d ę ? "  „Dziękuję, m am " od rzek ła  sucho  
M arysia . „A gdzie to p an ienka  zajedzie ? “ 
„D o ciotki". „A gdzie o n a  m ie sz k a ?  to ja 
się tam zg łoszę" .



353

Marysia pomyślała, że lepiej nie daw ać 
jej adresu ciotki, więc odpow iedzia ła: 
„Niech się pani nie fatyguje, ciotka mi coś 
znajdzie".

O h ! Marysiu, może to twoje Zdrow a- 
śki sprawiły, że tak mądrze postąp iłaś! 
Bo oto w yperfum ow ana dama, widząc, że 
niczego się nie dowie, że dziewczyna choć 
ze wsi, ale ostrożna i rozsądna, dała za 
wygranę — i umilkła.

Ileż to łatwowiernych dziewcząt pada 
ofiarą takich natarczywych, a niebezpiecz­
nych pośredniczek.

W godzinę później s tanęła Marysia 
u celu podróży. Ciotka przyjęła ją serde­
cznie, ale dopiero wieczorem mogły z sobą 
pomówić, gdy czworo dzieciaków spać  się 
ułożyło, a ciotka po całodziennem praniu 
siadła odpocząć.

„Słuchaj Maryśka, posadę dla ciebie 
mam, właśnie dziś dow iadyw ała się pani 
u mnie, czy aby na pew no przyjedziesz. 
Ja tam chodzę do prania, więc tych pań ­
stw a z n a m ; dobrzy oboje, pobożni, myślę, 
że ci tam źle nie będzie, ale pamiętaj że­
byś była cicha, chętna, pos łuszna ;  a jak 
nie wiesz czego, to się pani pytaj, bo to 
widzisz, w mieście całkiem inaczej jak na 
wsi. A szanuj się, abyś tam długo była. 
Zaw sze to inaczej wygląda, jak dziewczyna 
ma dłuższe świadectwo z jednego miejsca.
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H o ! h o ! na  to p a ń s tw o  przy zgodzie og lą­
dają  się, bo jąc  się takich, co to p o  parę  
m iesięcy służyły to tu, to  tam. C o ś  w tein 
jest, pow iada ją ,  że tak w szędz ie  krótko 
b y ła :  a lbo pusta ,  albo zuchw ała ,  a może 
coś  u k ra d ła ?  Raju nigdzie niema, i na  naj­
lepszej s łużbie  b y w a  czasem  ciężko, ale 
P an  Jezus  pom oże , jak Mu w szy s tk ą  p racę  
i c ierp ien ia  sw o je  ofiarujesz na  każdy dzień.

Z koleżankam i bądź  o s trożna , bo to, 
widzisz, od  zgniłego jab łka  i na jzd row sze  
zarazić się może. Nim się z k tó rą  zap rzy ­
jaźnisz, uw ażaj czy p o b o ż n a  i uczciwa. 
Strzeż się takich, co tylko o s tro jach  i ka­
w alerach  pap lą .  Oj, znam  ja takie d z iew u ­
chy, co to p rzed  sk lepam i stają, pa trząc  
niby, co tam za szybą  na  w ystaw ie ,  a tym ­
czasem  zerk w  p ra w o ,  zerk w  lewo, 
i chw a lą  się po tem , że m ają wielkie szczę­
ście do  mężczyzn. Oj! s a m a ś  dz iew ucho  
jed n eg o  i d rug iego  w ab iła !  Pani p o s ła ła  
cię za  sp raw u n k iem , a ty w a łę sa sz  się po 
ulicy, zaś  tam w  dom u ro b o ta  czeka.

P ien iędzy  od  żadnej nie pożyczaj, i sam a  
nie p ro ś  ich o pożyczkę. Jakże  k tóra  w  p o ­
trzebie, to wolisz  jej dać  w ed le  swojej 
m ożnośc i  p a rę  złotych.

C h o d ź  teraz spać ,  jutro, da  Bóg d o cze ­
kać, pó jdziem y razem  na  M szę  św . do k a ­
tedry  na 8 -m ą, s tam tąd  do tych p a ń s tw a  
już niedaleko, to  i zo s tan iesz  odrazu,
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m m
a w niedzielę popołudniu , jak będziesz 
miała „w o lne“, zajrzysz do mnie".

Usnęła Marysia w jednej chwili; śniła 
się jej zagroda ojcowa i k rów ka Zazula, 
którą doiła i dwie czarne kokoszki, tak do 
siebie podobne, jej ulubienice. A potem 
strojna pani z pociągu, chwytała ją za rę­
kaw i ciągnęła do siebie. I dalej znów w i­
działa się z jakąś nieznaną dziewczyną, jak 
uciekając przed czemś biegły do kościoła, 
a tam w  bocznym ołtarzu wisiał obraz ja­
kiegoś Świętego i zdawało się Marysi, że 
się ku niej pochylił i o coś pytał, ale ona 

t nie wie, jaki to był Święty i co mu odpo- 
I wiedziała.

Rano, przetarłszy oczy, zerwała się 
z łóżka na rów ne nogi, patrzy, już krząta 
się ciotka, śniadanie przyrządza, dzieci do 

I szkoły w ypraw ia i musztruje rozkapryszo- 
' nego Mietka, który chciał sp ać  dłużej. P o -  
j  czciwa, dobra  ciotka, myśli Marysia, tyle 

ma drobiazgu i ciężkiej pracy, a jeszcze 
dla mnie chwilę znalazła. Tak dobrze ra­
dzi, tak poucza, będę jej słuchać jak matki.

Poszły  więc najpierw do kościoła, 
a stamtąd do czekającej na nie pani. N a- 

! stąpiła  taka zwykła, w stępna  rozm ow a: 
A czy umiesz Marysiu to, a czy umiesz 
tam to ?  Marysia spuściła  głowę. „Jeszcze 
nie umiem, proszę pani, ale się nauczę, jak 
mi pani pokaże, mam dobrą  wolę, a jakm



zrazu  coś  źle w ypadn ie ,  to pan i  w y b a c z y “ . 
T u  ciotka, w yciera jąc  sp o c o n e  okulary, 
uzna ła  za s to s o w n e  w śc iu b ić  sw o je  trzy 
g rosze  i p o ta rg o w a ć  się tro ch ę  o w y n a ­
grodzenie . W y su w a ją c  się tedy  na  p ie rw ­
szy p lan , ję ła  dz iew czynę  zachw alać . „T o  
d z iew u ch a  do robo ty ,  jak się patrzy , jeno 
ze sk ro m n o śc i  p o w iad a ,  że tego  i tam tego  
nie potrafi. W ie rn a  i uczciwa, że takiej 
drugiej nie znajdzie". „Ależ ciociu", m ów i 
z a k ło p o ta n a  M arysia . „Cichaj dz iew ucho , 
teraz ja  m am  głos ,  w ięc p ro szę  w ielm ożnej 
pani, jakże to będzie  w ed le  p e n s j i? "

W reszc ie  u g o d a  p rzysz ła  do  skutku . 
„W eź fartuszek, M arysiu , pó jdziesz  p o rz ą ­
dek zrobić  w  poko jach , a p o tem  naczynie  
ze śn iadan ia  pom yjesz. Ju tro  pó jdę  z tobą  
do m ias ta  pokazać  ci, gdzie  się co kupuje , 
a po tem  będziesz  chodzić  sam a. W iern o ść  
z oczu ci patrzy, nie o b aw iam  się, abyś 
coś  z k o szy k o w eg o  dla  siebie odk ład a ła " .

I życie pop ły n ę ło .  T oczy ły  się dnie 
jedne  za drugiemi, a takie w szystk ie  p o d o ­
bne  do  siebie. W  niedzielę biegła  M arysia  
do  ciotki, ta  tro ch ę  w y py ta ła ,  t ro ch ę  p o ­
gdera ła ,  ale zaw sze  d o d a ła  otuchy.

Raz przyb ieg ła  M arysia  z ap łak an a ,  o p o ­
wiadając , że chcia ła  się do  b ra c tw a  ró ż a ń ­
co w eg o  zap isać ,  ale dz iew częta  nie chciały 
jej przyjąć do „R óży", bo jes t  „ch u s tecz ­
ko w  a “ .
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„Patrzcie się, fuknęła ciotka, to za­
miast pytać się, czy dziewczyna pobożna, 
czy uczciwa, one będą ją sądzić według 
tego, czy nosi chusteczkę czy kukuryku na 
g łow ie?"  Pom yślała  chwilę a potem do­
dała: „Jak sobie na tyle zarobisz, to już 
kup jaki skromny kapelusz czy czapkę, 
kiedy ich to w oczy kole; ale ty, Marysiu, 
pamiętaj, że to, co w sercu człowieka, jest 
ważniejsze, jak to co ma na głowie. Za 
moich czasów inaczej bywało — w estch­
nęła".

Ze wszystkich dziewcząt służących, 
które poznała Marysia, najbardziej polubiła 
Kasię. Była to dziewczyna lat przeszło 
trzydziestu, a od 7 lat służyła na jednem 
miejscu: zawsze wierna, dobra i serdeczna. 
Siostrą Trzeciego Zakonu została przed 3 
laty, i pragnieniem jej najgorętszem było, 
aby i Marysia przyjęła szkaplerz i pasek 
św. Franciszka z Asyżu, ale nie chciała 
bardzo nalegać, czekała sposobności.

Tymczasem Marysia zmieniła się na 
niekorzyść, a dla czego ? Oto poznała ka­
walera, który dziewczynie słodkie słówka 
prawił, żenić się obiecywał, ku niemu więc 
leciały myśli dziewczyny, a robo ta  szła 
n ie s p o ro ; zaniedbywała się coraz bardziej, 
coraz częściej gniewała się pani.

Do kościoła nie biegła już tak gorli­
wie jak dawniej, myśl całą mając zaprząt-



358

niętą, jaką  bluzkę czy suk ienkę  sob ie  ku­
pić, czy w ło sy  obciąć czy nie, czy do 
tw arzy  jej w  n o w y m  k a p e lu s z u ?  Aż ciotka 
uzna ła  za  s to s o w n e  kilka s łó w  p raw d y  
M arysi pow iedzieć ,  z a s taw szy  ją raz z ka­
w a le rem  „na b ra m ie “, b ędąc  zaś  m ąd rą  
i d o św ia d c z o n ą  kob ie tą ,  p o s ta ra ła  się 
w p ie rw  zeb rać  o kaw alerze  jak n a jd o k ła d ­
niejsze informacje. Brzmiały w szystk ie  mniej 
więcej je d n a k o w o ;  z za w o d u  był ś lusarzem , 
ale próżn iak  i lekkoduch , nigdzie d ługo  nie 
p o p a s a ł ;  od  d z iew cząt  w y łu d za ł  p ien iądze  
i n ie jedną już zbałam ucił .  T o  też gdy  ro z ­
ta rgn iona  w p a d ła  w  niedzielę na  chwilę  do 
niej M arysia , w y b u c h n ę ła  c io tk a : „Ładnych  
rzeczy o tob ie  d o w iad u ję  się. C zyś o sz a ­
la ła  d z ie w c z y n o ?  Czy myślisz, że n a p ra w d ę  
będz ie  się z to b ą  żenił, jak ci to  pew n ie  
obiecuje . T o  co ci pow ie , już nie jednej 
p raw ił  i do  n ieszczęścia  wtrącił. W yłudził  
p ien iądze  i p o d s z e d ł  do  drugiej, a ty s z u ­
kaj w ia tru  w  polu . N iechby  był ch łop iec  
sta teczny , o szczędny , k tóry  d o rab ia  się cze­
goś,  tożbym  ci nie broniła , ch o ć  to  i w  m a ł­
ż eńs tw ie  p o  różach  się nie chodzi, ale ro ­
zum iem , że dz iew czyna  chce  s w ó j  los 
u s t a l i ć ; gdy  jed n ak  n iem a ani m ajątku ani 
s ta n o w isk a ,  a p racy  się boi, to  ja  n a  to 
pozw o lić  nie mogę. Jeżeli zaś  kryć się b ę ­
dziesz  p rzed em n ą ,  to pijże sob ie  po tem  
sa m a  to p iw o , co n aw a rz y ła ś" .
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Struch la ła  M ary s ia ;  jeszcze  n igdy nie 
w idzia ła  ciotki tak  zagn iew anej,  ro z sąd ek  
m ów ił  jej, że cio tka m a s łu szn o ść ,  ale cóż, 
zam ias t  do sw ojej w iad o m o śc i  p rzes trog i  
ciotki z a c h o w a ć  i w e d łu g  nich po s tąp ić ,  
zw ierzy ła  mu się zaraz ze sw o ich  d ręczą ­
cych ją obaw . Naturaln ie , że w szys tk iem u  
ka tegorycznie  zap rzeczy ł  i usidlił ją znow u.

Kasia  rów n ież  zm iarkow ała ,  że coś  
n iedobrego  się święci, M arys ia  taka  d a w ­
niej szczera, zb y w a ła  ją teraz krótko, więc 
tylko o p o w ied z ia ła  Marysi, że i o n a  jak 
wiele innych d z iew cząt  m iała  raz w  życiu 
wielką p o k u sę .  Że jej nie uległa, to d o w ó d  
opieki św . Franciszka , do  k tórego  m iała  
zaw sze  wielkie n a b o ż e ń s tw o  : o d k ąd  jestem  
w  Trzec im  Zakonie , kończyła , czuję się 
bezp ieczną  i spoko jną ,  s łużąc  ludziom, 
w iem , że s łużę  s am em u  B ogu i już żadnej 
zm iany nie szukam . Z razu  m yśla łam , że 
mój k aw a le r  życie sob ie  z ro zpaczy  o d b ie ­
rze, jak mię zap ew n ia ł ,  ale i to by ła  p o ­
k u sa  sz a ta ń sk a  ostatn ia , bo  o to  w  d w a  
dni później, sp o tk a ła m  go  już z inną. M o ­
żna się było  roześm iać" .

M arys ia  s tan ę ta  na  rozdrożu , z jednej 
s trony  s ło w a  ciotki i Kasi ryły się g łęboko  
w  jej duszy , ale gdy  tylko z nim się s p o t ­
kała, zn ó w  on był górą .  W reszc ie  d o sz ło  
do tego, iż ob ieca ła  mu, że n as tęp n e j  n ie­
dzieli do niego przyjdzie. P ięknie  się ub ra ła



i zafryzow ała, a  choć  se rce  biło jak m ło ­
tem, ch o ć  g ło s  sum ien ia  o s trzega ł  — p o ­
sz ła  — „już na  nic zw ażać  nie będę" ,  
m yśla ła  z determ inacją.

D ro g a  w y p a d a  jej p o  p o d  k o śc ió ł  0 0 .  
B ernardynów , słyszy: u roczys te  p ra w ią  się 
n ieszpory , ale gdzie jej tam już w  g łow ie  
n ieszpory  — gdy kaw ale r  czeka. Aliści 
patrzy , n ap rzec iw k o  zdąża  do ko śc io ła  Ka­
sia, p rz y sp ie sz a  kroku, chce  ją n a  skręcie 
w ym inąć , d a rem ny  trud, już ją Kasia  s p o ­
strzegła , już jes t  p rzy  niej, ch w y ta  ją za 
rękę i nie zw aża jąc  na  zak łopo tan ie  M a­
rysi, m ó w i:  „Jakto dobrze ,  żeśm y się s p o t ­
kały, nie by łabym  dziś m ia ła  czasu , aby 
w s tąp ić  p o  c iebie; chodźm y  prędko , dziś 
wielka u roczystość ,  now i cz łonkow ie  zos ta ją  
do  Trzec iego  Z akonu  przyjęci, przy jm ą pask i 
i szkap le rze  św . F ranciszka , s ą  między 
niemi i nasze  znajom e d z ie w c z ę ta : Anielka, 
Z o s ia  i S taszka , będzie  kazanie, a n a  za ­
kończenie  z a śp ie w a  c h ó r “ .

„Daj mi sp o k ó j!  s z a rp n ę ła  się M ary ­
sia, nie m am  dziś czasu " .  „A w łaśn ie  dziś 
pó jść  trzeba, bo  to raz n a  rok taka  u ro ­
czys to ść" .  „Nie p ó jd ę"  o d p o w ia d a  d z iew ­
czyna. Kasia  jednak  nie daje  za w ygranę , 
czuje, że tu k ażda  chw ila  jes t  d roga ,  że 
jeżeli M arysia  teraz jej się w ym knie, to 
s tan ie  się — nieszczęście , w ięc  ją przyna- 

i  gla, poc iąga  za so b ą ,  w reszc ie  w esz ły  obie.
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Kościół pełen światła i ludzi. Brzmią do ­
nośnie organy a przed ołtarzem św. F ran­
ciszka klęczą przyszli cz łonkow ie; jest ich 
dużo, bardzo dużo; z boku uklękły obie, 
ale jakież zdumienie ogarnia Marysię, gdy, 
podniósłszy głowę, spostrzega, że to jest 
ten Święty, którego obraz we śnie raz w i­
działa, który wtedy, jakby ją o coś pytał, 
a ona nie wiedziała, co mu odpowiedzieć.

Za chwilę ksiądz wyszedł z kazaniem, 
a mówił tak porywająco, tak promieniał 
miłością Bożą, tak gorąco wzywał wiernych 
do oddaw ania czci temu wielkiemu Świę­
temu, że Marysia do łez uczuła się w zru­
szoną. Kasia klęczy tuż przy niej, — „Św. 
F ranc iszku! — szepcze — nie daj zginąć 
tej duszy, ratuj w niebezpieczeństwie, uli­
tuj się, wielki nasz obrońco i orędowniku".

Marysia spuściła  głowę nisko, twarz 
rękami zakryła i modli się. Któż wypowie, 
co tam w  jej sercu dzieje się — jaka wre 
walka między szatanem pokusą  — a łaską 
Bożą, która ją tak silnie do siebie przy­
ciąga. Teraz już wie, co ma odpowiedzieć 
św. F ranc iszkow i: Jemu będzie służyć
w Trzecim Zakonie, Jemu się na wieki 
oddaje w opiekę.

Skończyły się nieszpory, ludzie w ycho­
dzą z kościoła, Kasia leciuchno ją trąca: 
„Pora  już iść Marysiu, s iódm a d o c h o d z i" ! 
Ledwo wyszły, mówi Marysia w zamyśle-
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niu jakby do siebie: „Inną przyszłam, inną 
wychodzę". Kasia nie posiada się z rado­
ści. „Chcesz zostać terc jarką"?  „Chcę, 
odpowiada, ale mię musisz nauczyć, co 
mam robić, abym i ja niezadługo przyjętą 
została".

„Przyniosę ci książkę „Żywot świętego 
Franciszka i Regułę Trzeciego Z a k o n u " ,— I 
będziemy ją razem czytać. Potem zapro- I 
w adzę cię do siostry Mistrzyni na naukę 
nowicjacką. Tam  się wszystkiego dokład­
niej nauczysz i powoli przygotujesz się do 
obłóczyn a po roku do profesji".

Jakiś nowy, nieznany ale piękny świat 
stanął teraz przed oczyma Marysi. „Kiedy 
mnie tam zaprow adz isz?"  zapytała. „Na 
przyszłą niedzielę o godz. 4-ej popołudniu. 
D o b rze?"  — „Dobrze! Tylko pamiętaj, 
przynieś mi przedtem żywot św. Franciszka 
i regułę Trzeciego Zakonu". — „Jutro ci do ­
ręczę".

Rozłączają się przyjaciółki, każda 
w raca do swoich zajęć i obowiązków, p o ­
goda i radość  bije im z oczu, one im będą 
towarzyszkami w  trudach życia, bo z czy­
stego sumienia się wywodzą. W  pobożno­
ści i cnotach wzrastajcie drogie, kochane 
dziewczęta. Św. Franciszek niech czuwa 
nad wami. Emilja Paygertowa.
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m m
Z MISYJ FRANCISZKAŃSKICH.

Działalność misyjna Braci Mniejszych.
Zakon Braci Mniejszych, znany w Pol­

sce pod nazwą Bernardynów lub Reforma­
tów, na Śląsku zaś i zagranicą pod nazwą 
Franciszkanów, liczący obecnie na całym 
świecie w 102 prowincjach zakonnych bli­
sko 20 tysięcy (19.712) członków, od p o ­
czątku swego istnienia, idąc w ślady swego 
Patrjarchy, św. Franciszka z Asyżu, rozwi­
nął bardzo ożywioną działalność misyjną 
w krajach pogańskich.

Pomijając rozwój historyczny tejże dzia­
łalności, co w sposób  naukow y przedstawił 
ś. p. O. Dr. Leonard Lemmens O. F. M. 
w najnowszem dziele p. t . : „Geschichte 
der Franziskanermissionen" (Aschendorff, 
Munster in W. 1928, 8-a, str. 376), w ystar­
czy przeglądnąć suche cyfry statystyczne, 
podaw ane przez „Acta Ordinis M inorum “, 
by się przekonać, jak olbrzymią ilość swych 
sił Zakon p ow yższy1) pośw ięca pracy mi­
syjnej i w czasach obecnych.

J) W rachubę nie są tu w cale brani 0 0 .  Ka­
pucyni i 0 0 .  Konwentualni (zwani w  Polsce Fran­
ciszkanami); tak jedni jak drudzy (zw łaszcza 0 0 .  
Kapucyni) mają również sw oje misje i swych mi­
sjonarzy.m /S T B
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Według najnowszej statystyki (Acta Ord. 
Min. an. XLV1I, p. 24 5 -2 5 6 )  franciszkań­
ska działalność misyjna obejmowała w ze­
szłym roku następujące okręgi:

I. Misje podlegające św. Kongregacji 
Rozkrzewiania Wiary.

E u r o p a :  Albanja, Czarnogóra, Bośnia, 
Hercegowina, Konstantynopol, Grecja, Nor- 
wegja.

A m e r y k a :  Zamora (Ekwador); El 
Beni, Gran Chaco, Tarata (Boliwja); For- 
mosa-Chaco (Argentyna); Araucania (Chil­
ian); Araucania (Castro); Tarapaca (Chili); 
Ucayali (Peru).

A f r y k a :  Lulua-Katanga (Kongo); Ra­
bat, Tanger (Marokko); Trypolis; Cyre- 
najka; Egipt Górny; Egipt Dolny; Kanał 
Sueski.

Az j a :  Palestyna i Cypr, Syrja i Ar- 
menja, Rodus i wyspy sąsiędnie; w Chi­
nach: Sianfu (Shensi środ.), Yenanfu (Shen-si 
półn.), Taiyuanfu (Shan-si półn.), Shohchow 
(Shan-si), Luanfu (Shan-si połd.), Tsinanfu 
(Shan-tungpółn.), Chefoo (Shan-tung wsch.), 
Hankow (Hu-pe wsch.), Wuchang (Hupe), 
Laohokow (Hu-pe półn.), Ichang (Hu-pe 
połd.), Changsha, Yungchowfu (Hu-nan); 
HARBIN : Sapporo, Sagalien, Kagoshima (Ja- 
ponja); Hiberabad (Indje).



365

A u s t r a l j a :  Sydney.
A więc św. Kongregacji Rozkrzewiania 

Wiary podlega razem 45 okręgów, w któ­
rych pracuje 1.642 misjonarzy franciszkań­
skich.

II. Misje nie podlegające siv. Kongregacji 
Rozkrzewiania Wiary.

A m e r y k a :  Wisconsin i Michigan, 
Nowy Meksyk i Arizona półn., Arizona płd., 
i Kalifornja, Santarem (Brazylja), Peru, 
Chili, Argentyna (Salta, Rio IV, Serrano), 
Boliwja (Sucre, La Paz, Tarija, Potisi), 
Brazylja (mis. holend.), Brazylja półn., Bra­
zylja połd., Kuba, Guatemala.

A f r y k a :  Mozambik (Afryka wsch.).
A z j a :  Filipiny.
W  różriych krajach Komisarjaty Ziemi 

świętej.
Czyli niezależnie od Św. Kongr. Rozkrz. 

Wiary, utrzymuje Zakon we własnym za­
rządzie 19 okręgów misyjnych, w których 
pracuje 1.440 misjonarzy franciszkańskich.

Zestawienie ogólne:

P laców ek m isyjnych 63, m isjonarzy  
zak. 3.082, kapłanów  świeckich 564, ter- 
cjarzy świeckich 38.266, sióstr zak. 3.349, 
katolików  6,263.412, — katechumenówm— — ------------------------------------------------------------------------------------------------------
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149.955, kościołów i kaplic 4.941, wycho­
wanków w seminarjach 1.068, szkół róż­
nych 3.116, uczniów w nich 159.955, —
w sierocińcach 5.754 dzieci, w zakładach 
dobroczynności 28.552 biednych, chorych 
korzystających z opieki 1,355.387, w w ar­
sztatach zatrudnionych 2.234, w 16 dru­
karniach 183, kazań wygłoszonych do wier­
nych 164.737, kazań wygłoszonych do nie­
wiernych 163.840, (razem 328.577), ochrz­
czonych dorosłych 11.934, niemowląt 174.654 
(razem 186.588), bierzmowanych 84.609, spo­
wiedzi 3,852.637, Komunji św. 9,543.863, 
Ost, Olejem namaszcz. 45.000, małżeństw 
27.040, akatolików  na terenie misyj fran­
ciszkańskich 100,671.853 .

Do popierania tego ogromnego dzieła 
misyjnego, prowadzonego przez Zakon, 
powołano do życia w r. 189ł „Francisz­
kański Związek Misyjny", zatwierdzony 
przez Ojca św. Piusa X (dekr. 31 maja 
1907 r.), obdarzony licznemi odpustami 
i przywilejami przez Ojca św. Piusa XI 
(breve 25 kwietnia 1922). Jakkolwiek do­
piero od tej ostatniej daty rozpoczął się 
intensywniejszy rozwój tego Związku w miej­
scowościach, gdzie są klasztory Braci Mniej­
szych, to jednak w przeciągu tego krót­
kiego czasu zebrał on już znaczną sumę 
na cele swych misyj, statystyka za rok
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1925 wykazuje sumę 5,000.000 lir wł., ze­
branych w 52 prowincjach.

Franciszkański Związek Misyjny w Pol­
sce propagują u siebie 3 prowincje Braci 
Mniejszych, t. j. 0 0 .  Bernardyni, 0 0 .  Re­
formaci i 0 0 .  Franciszkanie (na Śląsku). 
Z wymienionych, prowincja 0 0 .  Bernar­
dynów, będąc w tern szczęśliwem położe­
niu, że ma misjonarzy ze swego grona, 
a mianowicie: w Harbinie O. Gerarda P io ­
trowskiego, Administratora Apostolskiego 
na Syberję, O. Paulina Wilczyńskiego i br. 
Zacharjasza Banasia, a w  Aleksandrji (Egipt) 
br. Archanioła Rogonia — stara się według 

♦ możności przyjść im z pom ocą materjalną 
z funduszów  swego Związku Misyjnego, 
który od roku 1925— 1928 zdołał na rzecz 
wspom nianej placówki w Harbinie zebrać 
i wydać 10.200 zł.

Spraw y tego Związku załatwia i p ro ­
wadzi „Sekretarjat Misyjny F. Z. M .“, 
Lwów, klasztor 0 0 .  Bernardynów. Orga­
nem Franciszkańskiego Związku Misyjnego 
0 0 .  Bernardynów jest „Dzwonek Trzeciego 
Zakonu" (Lwów, 0 0 .  Bernardyni).

m
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k r o n i k a .

B ę d z i n .  T erc jarze  w Dekanacie Będzińskim 
urządzili Zjazd Zarządu Tercjarskiego z całego 
Dekanatu dnia 9 maja b. r .  w Będzinie. Zebranie, 
rozpoczę te  modlitwą, odby ło  się p o d  p rz e w o d ­
nictwem czcigodnego dziekana i dyrektora lrze -  
ciego Zakonu w Będzinie,  ks. A. Zimmaka.

Między innemi uchw alono :
1 Wziąć udział w całej pełni z na jw iększą  

o kaza ło śc ią  w kongresie  Eucharystycznym dnia 
29 czerw ca 1929 r .  w  Sosnow cu, dlatego z w ró ­
cono się do Komitetu K ongresow ego w  Sosnow cu, 
ażeby dla Tercjarzy  w yznaczył miejsce w e 
w szystkich kierunkach całego Kongresu E uch a­
rys tycznego, żebyśmy mogli razem skupić się 
ze  swojemi chorągwiami.

2 Za dusze ś. p. Ojca D yrektora Dekanai- 
nego, ks iędza  T e o d o ra  U rbańskiego, który zmarł 
dnia 4 lu tego 1929 r., zam ów iono  M sze św. 
Gregoriańskie, bośm y w Nim stacili gorliwego 
kaplana-terc jarza  i dyrek tora  Trzeciego Zakonu 
na cały dekanat.

3. Zw rócono  się do Czcigodnego ks. D zie ­
kana A. Ziemniaka, aby w yznaczył jednego z K a ­
p łan ów  na miejsce zm arłego. P rośbę  Tercjarzy 
ks. Dziekan uw zględnił i zapew nił ,  że w krótce

to  spełni.m
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4. Uchwalono w dalszym ciągu wysyłać 
Delegata do Rady Głównej Trzeciego Zakonu 
do Krakowa. Czcigodny Ks. Dziekan zaznaczył, 
że po zamianowaniu dyrektora dekanalnego Trze­
ciego Zakonu będzie dopiero wybrany Delegat 
do Rady Głównej Trzeciego Zakonu św. Fran­
ciszka.

Na tern zebranie zakończono i po wspólnej 
modlitwie rozjechali się wszyscy zadowoleni 
do domu. br. Antoni Bereza.

O k r z e j a .  Z rozmaitych stron napływają 
wiadomości do redakcji Dzwonka, a opowiada­
jące o pracach dzieci św. O. Franciszka na zie­
miach polskich. I my siostry Zjednoczone, oparte 
na trzeciej regule franciszkańskiej, dzielimy się ra­
dosną nowiną z czytelnikami ukochanego naszego 
„Dzwonka", iż zostałyśmy zatwierdzone przez 
Władzę diecezjalną i możemy swobodnie pod 
opieką naszych duszpasterzy pracować dla do­
bra naszej organizacji. W poniedziałek pierwszego 
lipca urządzamy w Okrzei za Dęblinem w p o ­
wiecie Łukowskim doroczny zjazd połączony 
z trzydniowemi rekolekcjami w celu omówienia 
swoich spraw zawodowych i tworzenia dalszych 
ogniw doskonałego życia chrześcijańskiego, opar­
tego na trzeciej regule św. O. Franciszka. Mu­
simy się łączyć, by taczkę życia codziennego 
było nam łatwiej dźwigać wspólnemi siłami. 
Udział członkowski wynosi 100 zł. a wpisowe 
pięć zł. Zarząd sodalicji pracownic katolickichm---------------------------------- §
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mieści się w  Okrzei pow iatu  Łukowskiego. 
Pokój i Dobro!

Pocz ta ,  p rzystanek k o le jo w y : O k r z e j a  
pow . Łukowski. s. Gerarda Batabanówna.

■niM iliiiiiiiiii

GŁOS ŚW. ANTONIEGO.
L w ó w .  W nuczek mój, Cesio, jednoroczne 

dziecię, ciężko chorowat, a  gdy w zimie b. r. 
zapad ł  na grypę, zd aw ało  się, że  już nieżywy 
leży. W tern ciężkiem zmartw ieniu zwróciłam się 
z gorącą, pełną ufności,  p rośbą  do św. Anto­
niego i św. T e resy  od  Dzieciątka Jezus. Breve 
św . Antoniego, n a łożone  na szyjkę chorego m a­
leństwa, napełniło  nas o tuchą i nie zaw iodłyśm y 
się, dziecię przyszło  do zd row ia  i d la tego w y ­
wiązując się z  przyrzeczenia, sk ładam  serdeczne 
podziękow anie  i ofiarę na chleb św. Antoniego, 
polecając siebie i całą rodzinę  dalszej cudow nej 
opiece św. C udotw órcy. Marja Ztotkowa.

P r z y s z ó w  k a m e r a l n y .  W roku 1921 mia­
łam proces o pole, który  w y pad ł  dla nas nie­
pomyślnie. Gdy się jednak  udałam z p ro śbą  do 
św . Antoniego, przyrzekając to  ogłosić  publicznie, 
pole wróciło  do  mnie. Z a  tą  łaskę  składam św. 
Antoniemu serdeczne choć spóźnione p o d z ię k o ­
wanie. M arja Dąbal.

L w ó w .  Starałam się o rządo w ą  posadę .  
P on iew aż  otrzymanie jej po łączone było z wiel-
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kiemi trudnościami, udałam się o pomoc do 
św. Antoniego, przyrzekając ogłosić w „D zwon­
ku" i złożyć ofiarę na chleb dla ubogich, jeżeli 

1 zostanę wysłuchaną. Św. Cudotwórca nie za­
w iódł mej ufności. To też wywiązując się z obie­
tnicy złożonej, serdeczne Mu wyrażam dzięki 
i składam 5 zł. na ubogich. Marja Słotwińska.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Ofiary.
Na misje franciszkańskie.

Trzeci Zakon w Dziemianach 10-80: Rozalja 
Dąbrowska od Trz. Zak. w Żółkwi 36; klasztor 
0 0 .  BB. w Gwoźdźcu 5; Kunegunda Olszowska, 
Francja, Lyon 10 fr. fr.; Katarzyna Mazepa, Kra- 
kowiec 2; W. B. ze Lwowa 4 60; F. Z. M. 0 0 .  
BB. Kalwarja Zebrzydowska 114; X. Jakubowski 
Lwów 1; X. W acław Jezusek, Płock 10; F. Z. 
M. Biłka Szlachecka (Antonowicz) 142; F. Z. M. 
0 0 .  BB. Lwów 121-25; F. Z. M. 0 0 .  BB. Gwo- 
ździec 10.

Na chleb św . Antoniego.
12 kwietnia 1929 r. Anna Winiarska, W e­

soła k. Dynowa o błogosław ieństw o w wycho­
waniu inwentarza 2; 26 kwietnia 1929 r. N. Au­
gustowa, Lipusz z podziękowaniem za otrzymane
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łaski 15; 26 kwietnia 1929 r. N. R ożynkow a, 
Kościerzyna 5; Urszula K iedrowiczowa 5 ;  6 maja 
1929 r. J. Z ło tko w a ,  Lwów 5 ;  22 kw ietn ia  1929 r. 
Kunegunda O lszow ska, Francja, Lyon z p o d z ię ­
kowaniem za o trzym ane łaski 20 fr., S łotwińska 
Marja, L w ów  5 zł.

W  n iespe łna  d w a  tygodnie  po  śmierci ś. p. 
br. P a w laka  cięższy jeszcze cios sp o tka ł  Radę 
G łó w n ą  Trzeciego Zakonu, s t ra ta  n iepo w etow ana  
przez  śmierć ś. p. O. ZYGMUNTA JANICKIEGO, 
polskiej Rady Gł. inicjatora, założyciela ,  p ie r ­
w szego  prezesa, po tem  dożyw otn iego  członka. 
Zasługi Jego dla terc jars tw a są  ogromne.

On d a ł  myśl u rządzenia  p ierwszego ogólno 
polskiego Kongresu tercjarskiego w r. 1921 z okazji 
700-letniej rocznicy za łożenia  Trzeć. Zakonu przez 
św. O. Franciszka.

Za Jego s taraniem  uk onsty tuow ał się Korni 
tet, dzięki Jego zm ysłow i organizatorskiem u ten 
p ierwszy ogólno polski Kongres tercjarski z g ro ­
madził w murach Krakowa do 40.000 Tercjarzy, 
mimo, że warunki były w ted y  bard zo  trudne

f
Z Ż A Ł O B N E J  K A R T Y .
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w  młodem  naszem Państw ie  po co dopiero  o d ­
partej naw ale  bolszewickiej.

Kongres ten nietylko Tercjarzy  ze  w szyst­
kich s ton Polski zgrom adził ,  ale z łączy ł ich ści­
słym w ęzłem braterskiej, franciszkańskiej miłości, 
na tchną ł now ym  zapa łem  do zbożnej pracy.

Że dla życia tercjarskiego Kongres ten był 
wypadkiem epokow ym , czują to  w szyscy Tercja-  
rze, a d o w o dn ie  wykazuje s ta tys tyka  rozw oju  
gmin tercjarskich, p ro w ad zon a  p rzez  ś. p. br. 
Pawlaka.

Aby obudzone  Kongresem tercjarskim życie 
nie p rzes ta ło  bujnie pulsować, zainicjował O. Ja­
nicki doroczne  Zjazdy, a na najbliższym z nich 
już w niósł  p ro jek t u tw orzen ia  Rady Głównej, 
organu, k tórego  zadaniem  je s t  ciągłe rozniecanie 
życia tercjarskiego i należyte  niem kierowanie.

Uczestnicy z jazdów  tercjarskich i cz łonkow ie  
R. Gł. wynosili wrażenie  nigdy niezapomniane 
z p rzem ówień ś, p. O. Janickiego, p rzem ówień 
tak prostych, a  zarazem tak  potężnych, pełnych 
Ducha Bożego, umiejących w zorem naszego  S e ­
rafickiego Ojca poruszać  to , co jes t  na jsz lachet­
n iejszego na dnie serc człowieczych.

Od tego Bożego Męża w iała  św iętość.
Ufność wielką budziła  Jego  n iepospoli ta  

trafność są d ó w  i jasność  myśli. W  tercjarskich 
kw estjach spornych zdanie ś. p. O. Janickiego 
było  decydujące.

T o  w szystko  daje Mu p raw o  do o g ro m ­
nej w dzięczności Trzeciego  Zakonu.
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A po za tem by ł to  jeden z najczcigod 
niejszych polskich Kapłanów.

Przez długie lata by ł kapelanem „Sokoła", j

Jako kaznodzieja patrjota krzepił naszego 
ducha w czasach n iewoli, umacniał wśród okro­
pności wojny, g łos ił hymn zwycięstwa i wdzię­
czności ku Bogu za wskrzeszenie naszej Ojczyzny.

Jako misjonarz przeorał Małopolską, Śląsk, 
Poznańskie, a po wydaniu w Rosji ukazu to le ­
rancyjnego Królestwo, Podole i Ukrainę.

W r. 1912 by ł przez kilka miesięcy w Ame­
ryce jako w izyta to r zakonny i we wszystkich 
miejscowościach płn. Ameryki, gdzie nagroma­
dzeni byli Polacy, rozbrzmiewały Jego natchnione 
kazania, pełne ducha Bożego i m iłości Ojczyzny.

Przez lat 10 sprawował obowiązki gwar- 
djana w  klasztorze 0 0 .  Reformatów w Krako­
w ie ; przez la t 10 obowiązki prowincjała.

Dwukrotnie wyjeżdżał do Rzymu na wybór 
Generała Zakonu.

Był mianowany Komisarzem Ziemi Świętej.
W  Polsce budził zaintesesowanie i cześć dla 
świętych pamiątek Palestyny i trzykrotnie urzą­
dzał polskie pielgrzym ki do Ziemi Świętej. Ojciec 
św. w uznaniu Jego zasług nadał Mu order „D i 
bene merenza".

Po tak pracowitem życiu po kilkudniowej 
chorobie zaledwie odszedł od nas. Umarł w W ie­
liczce 12 kwietnia. Śmiertelne Jego szczątki prze­
wieziono do Krakowa, gdzie przepracował naj-
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w iększą część Sw ego życia. Tu uroczystą  M szę 
św . ża ło b n ą  za  duszę  zm arłego , w  o toczen iu  
licznie zgrom adzonego  duchow ieństw a, tak  św ie ­
ckiego jak  i zakonnego, o d p raw ił J. Eksc Ks. 
B iskup' R ospond. On też o d p raw ił egzekw ie przy 
trum nie. Na w ieczny spoczynek, sp racow ane ciało 
zm arłego  p ro w ad z ił Ks. A rchiprezbiter P. M. Dr. 
Kulinow ski a z nim ogrom na rzesza  p rz e d s ta ­
w icieli w szystk ich  s tanów , w szyscy  rzew nem  
spojrzeniem  łzam i przyćm ionych ócz żegnali 
trum nę zm arłego , czując jednak, że  zyskali n o ­
w ego  O rędow nika w niebie.

S ek re ta rja t R. G ł. up rasza  w szystk ie  K on­
gregacje o m od litw ę za zm arłego .

L w ó w :  Dnia 2 m aja 1929 um arła s. Aniela 
d ’A bancourt, w d o w a  po  radcy sądow ym , zacna 
tercjarka, k tó ra  p rzez  pew ien  czas p ia s to w a ła  
urząd sek re tark i w  kongregacji s ió s tr  przy  k o ­
ściele 0 0 .  B ernardynów , a obecnie by ła  a sy ­
sten tką , czyli zastępczyn ią  p rze łożone j. G orąco  
się za jm ow ała  sp raw ą dom u tercjarsk iego , a  p o ­
siadając  w yższe  w yksz ta łcen ie  i d ar w ym ow y, 
w y g ło sza ła  zajm ujące odczyty , m iędzy innem i i na 
krużgankach kościo ła . C horobę znosiła  z  c ie rp li­
w ością  Z im ieniem św . F ranciszka na ustach  
Bogu ducha o d d a ła . P ochow ana w  habicie ter- 
c ja rsk im ; pogrzeb  m iała piękny przy licznym 
udziale  s ió s tr  T rzeciego  Zakonu. C ześć Jej pam ięci.

s. Anna R ypyściów na, bard zo  przyk ładna, 
pobożna i cicha córa św . Franciszka, należała
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do „chóru tercjarskiego" — zm arła w 29 roku 
życia.

Z a k r z ó w e k  (Boża W o la ); s. Marjanna 
Mroczkowska.

Ł a ń c u t  (Przedm ieście): s. Klara Kicińska.

P r z e w o r s k :  s. Marja Kukulska; s. Marja 
Stecko; s. Zofja W ajda; s. Anna Wilk.

B o rs z c z ó w  (M uszkatów ka): s. Anna Ki- 
sielowska ;

B y d g o s z c z ; s. Franciszka N ieruszew icz; 
s. Antonina G odlew ska; s. Anna Pagaczowa.

C ie s z y n :  s. Nawrat Franciszka, s. Stefka 
Marja, b. Kręcioch Franciszek.

3 Ojcze nasz, 3 Zdrowaś, 3 Wieczny o d ­
poczynek.

REQUIESCANT IN PACE!
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Z RUCHU WYDAWNICZEGO.
O. Peregryn Paoli: „ Z  m ę c z e ń s k ic h  d z ie ­

j ó w 41. P rzełożył na polskie O. Fidelis Kędzier­
ski O. F. M., Lwów, 1928, nakł. Redakcji Dzwonka.

Zbliża się miesiąc lipiec a z nim wspo- 
j  mnienle kochane na ostatnich męczenników na­

szych, Bł. Emanuela Ruiz z 7 towarzyszami, 
j  Jakże niedawno oddali Oni życie swoje w obronie 
| w iary: nieledwo 60 lat temu 1 A więc są to Święci 

z naszego pokolenia, prawie że nam współcześni.
| Czyżby sam ten fakt nie zdołał wywołać w sercu 

twoim , Czytelniku drogi, ciekawość i chęć za 
poznania się z tym i w ielkim i Świętymi ? Jak też 
oni żyli, skąd im ta siła ducha taka przemożna, 
skąd się to brała u nich taka niespożyta miłość, 
taka gotowość ofiary i to ofiary całopalnej ? 
Narzekasz, może i słusznie, że brak u nas w  Pol­
sce przystępnych, tanich i odpowiednich życio 
rysów Świętych Pańskich. Pewnie, że życiorysy 
Świętych nie stoją u nas bynajmniej na równi z za­
granicą. Lecz oto Redakcja „Dzwonka", podając ci 
do ręki w przepięknej szacie wydany życiorys 
Męczenników z Damaszku, zaspokaja w całej 
pełni święte pragnienie twoje.

Znajdziesz tam i pokarm dla duszy tw e j ob­
fity , przytem i w ielką radość i pociechę ducha, 
bo książeczka ta przenosi wyobraźnię Czytel­
nika w krainę piękna, wzniosłych porywów 
i w ie lkie j pogody — rzeczy, za któremi bezwie-

m m
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dnie w szyscy  tęsknim y. C zytając k siążeczkę 
„z M ęczeńskich d z ie jów " , bo  tak i jej ty tu ł, d o ­
w iesz  się także  tego , co praw ie w żadnej innej 
książce polskiej nie znajdz iesz  a m ian o w ic ie : 
d ow iesz  się o dziejach, w alkach i cierpieniach ,
0 bojach  i trium fach K ościoła św . i Zakonu S e ­
rafickiego w ojczyźnie P ana Jezusa tj. w Ziemi 
św ię te j. Styl je s t podn iosły , obrazow an ie  u jm u­
jące, treść  nad w yraz  ciekaw a. A utorem  książki 
jes t, zm arły  m iesiąc tem u, P ro m o to r sp raw  b e a ­
tyfikacyjnych i znany pisarz, W łoch rodem , O. Pe- 
regryn Paoli. W p rzek ładzie  polskim , k siążka ta, 
licząca 160 stron  druku, z  pięknem i obrazkam i
1 na pięknym  papierze, p rzed staw ia  się b a r­
dzo sym patycznie. O praw a w  p łó tn o  ze z ło tem i 
napisam i kosztu je  4 z łp . a  b ro szu ro w an a  2‘50. 
Do nabycia w Redakcji „D zw onka", 0 0 .  B ernar­
dyni, Lwów .

K ażda rodzina kato licka, tem bardzie j te r -  
c jarska, pow inna tak ą  k siążkę posiadać  w  sw ej 
skrom nej b ib ljo teczce fam ilijnej, b y ' podn io s łą  
i pouczającą lek turę  krzepić m łode um ysły i serca, 
narażone dziś dla p ły tk iej, n iem oralnej, zg u b ­
nej p rasy , na zacofanie i na zgubę.

Ileż n a to m ias t czaru, poezji i szczęścia , ile 
zd row ych  m yśli i pouczających przykładów , 
w n iosłaby  tak a  dobra, boża  książeczka, g rom a­
d ząc  w szystk ich  przy  kom inku rodzinnym  w d łu ­
gie w ieczory zim ow e. Spróbujcie  jeno .

Przyjaciel.
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O. Maurycy Rzecznik: „M o ja  m s z a  ś w .“ , 

nakładem klasztoru 0 0 .  Bernardynów w Sokalu, 
format 32°, str. 64.

M alutka ta książeczka zaw iera w krótkości 
wyjaśnienie znaczenia i ważności ofiary mszy św. 
oraz modlitwy w czasie jej słuchania. Cena przy­
stępna bo 40 gr. za 1 egz. broszur, a 70 gr. za 
1 egz. oprawny w płótno. Kto zamawia 50 sztuk 
otrzymuje za darmo 1 egz. nut do pieśni za ­
mieszczonej również w tej książeczce. Zam ówie­
nia skierować na adres : 0 0 .  Bernardyni, So­
kal, M ałopolska. X. X.

Na półkach księgarskich ukazała się niezwykła 
książka p. t. ,,H en io“ , opowieść o życiu niedawno 
zmarłego ucznia jednego z gimnazjów warszawskich.

Książka ta  jest dokumentem tych wielkich w ar­
tości moralnych, na jakie natrafić można w du­
szach współczesnej młodzieży polskiej i z tego 
powodu winna się znaleźć zarówno w rękach ro­
dziców i wychowawców, jak i samej młodzieży.

Książka ta  może więcej dobrego zrobić dla 
podniesienia życia wewnętrznego rodzin polskich, 
niż liczne artykuły i prelekcje, wyrzekające na 
obniżenie poziomu moralnego w społeczeństwie 
współczesnem — daje bowiem żywy przykład, jak 
i w dzisiejszych czasach wysoki ideał etyczny może 
być wcielany w życie.

m w
o m
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W m
OD REDAKCJI.

Kończąc obecnym numerem pierw sze  p ó ł­
rocze XL1I roku w ydaw nic tw a  „D zw onka" ,  upra­
szamy naszych P. T. O dbiorców o ła sk aw e  w y ró w ­
nanie załegłej prenum eraty  tak  za  lata ubiegłe jak 
i za  pó łrocze  ostatn ie .  W  razie nieuiszczenia 
ow ych  zaległości będziemy zmuszeni cofnąć wy- I 
syłkę „Dzwonka".

P renum erata  za  drugie pó łrocze  pozos ta je  J 
niezmieniona t. j. 2  ( d w a )  z ł o t e  ( n a  6  m i e ­
s i ę c y ) .  Kto jeszcze  za  p ierw sze  pó łrocze  prenu­
meraty nie uiścił ma nam przysłać po 4 zł. na 
cały rok 1929 za  każdy pobierany egzemplarz.

Prosimy też  o w yrównanie  jak najw cześn ie j­
sze  zaległości za  różne dewocjonalja. Przecież 
Redakcja musi za  nie płacić go tów ką ,  a w s k u ­
tek niesumienności stron, zamawiających tak  d e ­
wocjonalia jak „Dzwonek", ponosi wielkie straty. 
T o  też o dw ołu jem y  się do W as, P. T. C zytel­
nicy i Odbiorcy, i w  imię uczciwości tercjar- 
skiej prosimy o zapłacenie  w szystkich długów. 
Nie utrudniajcie nam pracy, k tórej nie żałujemy 
dla W aszego  dobra.

Do obecnej wysyłki załączamy blankiety 
nadaw cze  naszego  konta  151.570 w W arszawie. 
Zw racam y przytem uwagę, że  na praw ej części 
tego  blankietu, który  nosi ty tu ł :  „D owód wpisu", 
żadnej korespondencji umieszczać nie wolno, 
gdyż ta  część zos ta je  w P. K. O. w W arsza-m m
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wie. Redakcja otrzymuje tylko część środkow ą 
t. z. „Dowód w płaty". Tylko na tej części (na 
stronie odwrotnej) można zamieszczać wyjaśnie­
nia, zamówienia i t. d. W skutek złego umiesz­
czenia korespondencji sami P. T. Czytelnicy 
ponoszą winę, że Redakcja nie załatw ia ich 
żądań i zamówień dokładnie, a może nawet 
mylnie. To też prosimy o w iększą ostrożność 
w tym względzie.

Adres Redakcji podawany jest stale na 
okładce (2-giej stronie) „Dzwonka".

O G Ł O S Z E N I A .
D oroczny Z jazd 

D elegatów  T rzec ieg o  Z akonu św . O. F ranciszka
w połączeniu z kursem dla M istrzów i Mistrzyń 
nowicjatu odbędzie się w Krakowie w sali przy 
kościele 0 0 .  Reformatów (ul. Reformacka 4) 

w dniach 2, 3 i 4 lipca 1929 r.
W myśl § 27 statu tu  Rady Głównej każde 

Zgrom adzenie Trzeciego Zakonu św. Franciszka 
w Polsce powinno w ysłać na Zjazd swoich d e ­
legatów  (o ile możności w osobach ks. Dyrek­
tora i przełożonego (nej) Zgromadzenia.

Byłoby b. pożądane, aby każda Kongregacja 
przysłała dokładne spraw ozdanie ze swojego stanu.

P r o g r a m  Z j a z d u .
DNIA 2 LIPCA b. r. o godz. 7 w ieczorem : 
1. Przywitanie przez O. Prezesa przybyłych 

! Delegatówm m
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2. Przemowy Delegatów. 
DNIA 3 LIPCA.

Przed południem:
I. O godz. 8 rano w kościele 0 0 .  Refor­

matów Uroczysta msza św. z kazaniem.
II. O godz. 10 rano w sali przy kościele 

0 0 .  Peformatów wspólne obrady z następują­
cym porządkiem :

1. Zagajenie.
2. Odczytanie protoko łu  z ostatniego Zjazdu

Delegatów.
3. Sprawozdanie kasowe i kom isji rewiz.
4. Dyskusja nad sprawozdaniem i absolu-

torjum  Zak.
5. Referat: Cel now icjatu i niezbędna po­

trzeba mistrza do jego osiągnięcia.
6. Dyskusja nad referatem.

Po południu:
III. a) O godz. 2 Delegaci świeccy zw ie­

dzać będą zabytki Krakowa.
b) O godz. 3 Księża Dyrektorzy odbędą 

posiedzenie z następującym porządkiem:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego ze-

: brania XX Dyrektorów.
2. Referat: Zadania XX. Dyrektorów  podczas

roku nowicjatu.
3. Dyskuja i wnioski.
c) O godz. 5 ogólne zebranie.
a) Referat: Przym ioty dobrego mistrza.
b) Dyskusja i wnioski.
DNIA 4 LIPCA.
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1. O godz. 8 rano w kościele 0 0 . Refor­
matów msza św. ze wspólną komunją św. za 
zmarłych członków Trzeciego Zakonu.

2. O godz. 10 ogólne zebranie.
a) Referat: prace mistrza (yni) podczas roku 

nowicjatu.
b) Dyskusja i wnioski.
c) Wybór nowych Członków R. Gł. w miej- 

i see ustępujących.
d) Wybór komisji rewizyjnej.
e) Wnioski Delegatów.

Po południu :
O godz. 3 zebranie wspólne.
a) Lekcja praktyczna z nowicjatem.
b) Omówienie lekcji.
c) Zamknięcie obrad Zjazdu Delegatów. 
DNIA 5 LIPCA Zebranie Rady Głównej.
1. O godz. 8 wspólna msza św.
2. O godz. 10 wspólne obrady. 
a) Zagajenie.
b j Odczytanie protokołu z ostatniego Ze- 

! brania R.
c) Uchwalenie wniosków z ogólnego Ze­

brania Delegatów.
d) Zakończenie obrad.

O. Czesław Kellar O. Jan Malicki
sekretarz R. Gł. prezes R. Gł.

U w a g a :  O ile ktoś z XX Dyrektorów,
Delegatów czy Delegatek potrzebuje noclegu,

! raczy powiadomić Sekretarjat (Kraków, Loretań­
ska 11) najdalej do 20 czerwca, zaznaczając nie-
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tylko ilość członków lecz też i jakość t. j. czy 
Ksiądz czy Delegat czy Delegatka.

Zarząd Kolegjum Seraf. w Radecznicy
podaje do wiadomości, że w obecnym roku 
szkolnym nie przyjmuje się jak lat poprzednich 
chłopców po klasie IV. szkoły powszechnej — 
a le  n a jm n ie j po  k la s ie  5-te j p o w sz e c h n e j, 
ukończonej z dobrem świadectwem. Po złożeniu 
odpowiednich dokumentów (metryki urodzenia, 
świadectwa szkolnego, świadectwa moralności 
od ks. Proboszcza lub ks. Prefekta, oraz świa­
dectwa lekarskiego, uczeń składa egzamin wstępny, 
poczem zostaje przyjęty do kl. II. gimn.

Egzamina wstępne odbędą się w  R adecz­
n ic y :  dnia 17 i 18 czerwca, — dla uczniów 
zaś z Małopolski w e L w o w ie : dnia 20 i 21 
czerwca.

Od tego roku szkolnego obejmuje kolegjum 
klasę II, III, IV i V gimn. klasycznego dawnego 
typu.

Podania należy wnosić pod adresem: 
Zarząd Kolegjum Serafickiego 

0 0 .  Bernardynów 
Radecznica (Lubelskie).

iiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiii

Za zezwoleniem władzy diecezjalnej i zakonnej. 
Odpowiedzialny redaktor: O. Wiktor Biegus.

^ — ■ ------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------P ie rw sz a  Z w iązk o w a D ru k a rn ia , Lw dw , n l. L in d eg o  4.



m mProśba do Boga na m iesiąc czerw iec.
W imię Ojca + i Syna f  i Ducha św. Amen. 
Wszechmogący Wieczny B o że! Przed Tronem 

Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy 
Cię, my, dziatki Trzeciego Zakonu, o . . .  Racz nas 
wysłuchać, o dobry Jezu, przez przyczynę i dla za­
sług Niepokalanej Matki Twojej, błog. Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych, który żyjesz 
i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marjo, Chwała Ojcu itd. 
1. S. Bł. bł. Herkulana ( f  1451) i Feliksa ( f  1781) 

w w. I Z. i Jana ( f  1304) w. III Zak. Odp. 
zup. O zdrowie dla Ojca św. Piusa XI.

2 N i e d z i e l a  2 po Z. Św. Bł. Humiljany wd. III Zak. 
( f  1246). O zdrowie i błog. dla Arcypasterza 
diec.

3. P .  Bł. Andrzeja z Hispello w I. Z. O żywe na­
bożeństwo do N. M. P.

4. W. Alojzego od Krzyża w I. Zak. O zdrowie
i błogosł. dla O. Prowincjała.

5. Ś. Boniłacego b. m. O odwrócenie klęsk od
Kościoła Bożego.

6. C. S. Norberta. O błog. dla Seminarjów ducho­
wnych w Polsce.

7. P. Uroczystość Serca P. Jezusa. Abs. gen. O cześć
dla Najsł. S. P. J.

8. S. Bł. Pacyfika w. I. Zak. ( f  1482). O zdrowie
i błog. dla X. Proboszcza.

9. N i e d z i e l a  3 po 1. Św. Śś. Prima i Felicjana mm.
O błogosławieństwo dla Rządu polskiego.

10. P. Małgorzaty kr. wd. O miłość i zgodę w ro­
dzinach katolickich.

11 W. Ś. Barnaby ap. O błog. dla misjonarzy 
w krajach pogańskich.

12. Ś. Marji od Jezusa dz. II. O silną wiarę.
13. C. Św. Antoniego z  Padwy w /. Z. ( f  1231).

Odp. zup. O opiekę P. Jezusa nad młodzieżą
polską.

W
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14. P. Ś. B azy leg o  b. dok t. K ośc. O b ło g o s ła w ie ń ­
s tw o  d la  re d a k to ró w  p ism  te rc ja rsk ich .

15. S. Bł. Jo len ty  k r. w d . II. Z ak . O cześć  dla
N ajśw . S ak ram en tu .

16. Niedziela 4 po Z. Św. B ł. G w id o n a  w . I. Z ak .
O b ło g o s ła w ie ń s tw o  d la  n a sze j O jczyzny.

17. P. Ś . R a jn e ra  w . O kan o n izac ję  b ł.  Ja n a  z D ukli.
18. W. Ś. E frem a  w . dok. K ośc. O b ło g . d la  k a to li­

ków  w  Rosji.
19. Ś. Ś. Ju ljan y  dz. O o d w ró cen ie  k lęsk  o d  K o ś­

c io ła  w  M eksyku .
20. C. Bł. M ichaliny w d. III. Z. A l B. N ieust. Po­

mocy. Odp. zup. O  ro zw ó j T rze c ie g o  Z ak o n u .
21. P. Ś . A lo jzego . O cn o tę  czystości.
22. S. Ś. P a u lin a  b. w . O  ro zw ó j i b ło g o sł. d la m i­

sji p o lsk ie j n a  S y berii.
23. Niedziela 5 po Z. Św . S. Ja n a  m. O g o rą cą  m i­

ło ść  ku Bogu.,
24. P. N arodzenie Ś. Jana  Chrzciciela. Odp. zup.

O ro zw ó j m isy j Z ak . Seraf.
25. W. W ilh e lm a  op . O o d w ró cen ie  k lęsk  od  Ko­

śc io ła  B ożego .
26. Ś. Ś ś.Jana i P a w ła  m m . O g o d n e  p rzy jm o w an ie

św . S ak ram en tó w .
27. C. Bł. B e n w e n u ta  w . I. Z ak. ( f  1235). S. W ła ­

d y s ła w a  kr. w . O liczne i d o b re  p o w o łan ia  
do  I. Z.

28. P. Ś. I ren e u sz a  b . m. O w y s łu ch an ie  p ró śb  za ­
noszonych  d o  św . A ntoniego.

29. S. U roczystość Śś. P io tra  i Paw ła apost. Abs.
gen. Odp. zup . O  b ło g o s ław , d la  K oleg . se ra f. 
w  R ad eczn icy .

30. Niedziela 6 po Z. Sw. W sp o m n ien ie  P a w ła  ap.
O b eafik ac ję  W iel. O. R afa ła  z P ro szo w ic .

m


